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naród rosyjski. To głos rewolucyjnego mini- 
stra, który ku zdumieniu świata po raz pier- 
wszy mówi o „właściwej rosyjskiej ojczy- 
źnie*, sprowadzonej do etnograficznych gra- 
nie. To cały szereg deklaracyj jednej i dru- 
giej strony walczącej, że równouprawnienie 


Szkoły wołyńskie 


| Od szeregu miesięcy odbywa się wśród 
Rusinów galicyjskich intensywna zbiórka 
funduszów na Żakładanie szkół ruskich w 


| zachodniej części Wołynia, okupowanej| narodów musi być punktem wyjścia do upo- 
j przez Austro-Węgry. Szpalty głównego |rządkowania Europy. Wznosząca się coraz 
4 dziennika ruskiego „Diła* przynoszą €0-| wyżej na nieboskłonie historyi zasada naro- 
dziennie nową imponującą listę ofiar. Po-| dowości jest naturalnym naszym sprzymie- 

è tworzyły się umyślne organizacye, które za-|rzeńcem. Nikt więcej nie może oczekiwać 
d pomocą misternie skombinowanych syste-|od niej, niż Polska, najżywotniejszy z po- 


ćwiartowanych a pragnących żyć organiz- 
mów, największa z ofiar podeptania prawa 
narodów. Zaprzeczenie zasady narodowości 
byłonaszą śmiercią. Afirmacya jej jest naszem 
wskrzeszeniem. To też gdziekolwiek w świe- 
cie dokonywa się joj zwycięstwo, choćby to 
było słabe tylko drgnienie samowiedzy na- 


mów docierają wszędzie, skąd można jaki- 
kolwiek grosz wydobyć: każdy ofiarodawca 
poza złożeniem własnego datku wzywa pu- 
blicznie pięciu najbliższych znajomych i 
przyjaciół, aby wstąpili w jego ślady,sa ci 
| odwołują się z kolei do innych, wskutek 
czego kręgi biorących udział w tej składce 


narodowej, rozszerzają się z każdym dniem. 
Akcya ma te same znamiona 'entuzyazmu. 
jakie miala niegdyś nasza zbiórka na dar 
grunwaldzki. Rusini galicyjscy, którym woj- 
na błysnęła również perspektywą korzyst- 
- mych zmian którym zamajaczyło także po- 
nętne widmo częściowego zjednoczenia, pra- 
gna zamanifestować swą jedność z oswobo- 
dzonymi braćmi z Wołynia, niosąc im naj- 
konieczniejszy, drogocenny dar: szkołę oj- 
czystą. Mimo szczupłych środków, jakimi 
może rozporządzać to ubogie i przeważnie 
chłopskie społeczeństwo, ofiarny entuzyazm 
przyniósł już wcale pokaźne owoce. Jak nie- 
dawno doniósł komunikat ruskiego „Biura 
pomocy kulturalnej“, założono do końca lu- 
tego b. r. w okręgu włodzimierskim i kowel- 
ekim na Wołyniu ze składek zebranych w 
Galicyi 38 szkół, w których naucza 45 nau- 
czycieli, a wychowuje się 2164 dzieci. 
Na usiłowania te możemy patrzeć tylko z 
żywą sympatyą. Podstawę jej tworzy już za- 
ii sadniczy wzgląd, iż sami aż dotąd gnębieni, 
sami pozbawieni na przeważnym obszarze 
l ojczyzny prawa oświaty narodowej dla na- 
szego ludu i o prawa te, jako o elementarną 
i konieczność, walczący wśród Neronowych 
prześladowań, nie możemy bez znieprawiania 
własnoj duszy stosować innej miary do dru- 
gich. Wszak podobnie, jak Rusini na ogwo- 
bodzony Wołyń i my szliśmy wązkim szla- 
kiem ofiary prywatnej na zachodnie rubie- 
że Polski, nie zawsze ze szkołą coprawda, 
bo na nią niema czasem miejsca w Europie, 
ale z elementarzem, który nieraz pod ziemią 
spełniał swą misyę zachowawczą i budziciel- 
ską. Nie możemy również obniżać zawiąz- 
ków ruchu ruskiero na Wołyniu lichym wy- 
krętem, że to robota „importowana z ze- 
wnątrz”, gdyż taka sama metoda działania 
| spotykała się z przezwiskiem „wielkopol- 
skiej agitacyi* u nas na Śląsku lub na pro- 
testanckiem Mazowszu, gdzie miejscowa lu- 
dność polska, pogrążona w absolutnym le- 
targu narodowym, mogła być tylko przez 
wpływy z zewnątrz targnięta do życia, 
Lecz nietylko zasadnicze. ale i egoisty- 
czne względy każą nam witać z przyjaznem 
uczuciem pierwsze iskry świadomości wśród 
ludu ruskiego na Wołyniu. Wraz z gorącym 
oddechem wojny światowej od wschodu i 
zachodu wionął wiosenny wiatr ostatecznego 
już być może tryumfu zasady narodowości 
l nad zmurszałym porządkiem starej Europy, 
w której żywe narody przykrawywała bez- 
| duszna „racya stanu“, jak sztuki sukna. 
W miejsce przeżytych kształtów i pojęć, 
które o cale wieki, aż do naszych czasów 
przedłużyły epokę średniowiecza, w miejsce 
anachronizmu „prawa historycznego“, wy- 
rosłego jakże ezęsto z prostego prawa pię- 
ści, krok za krokiem zdobywa sohie grunt 
zasada, przysądzająca każdemu zdolnemu 
, do życia narodowi prawo: tworzyć jedno- 
atko samorządną w gronie ludów. Zwycię- 
stwo jej chwytamy już na gorącym uczynku. 
To Flandrya — uznana przez rząd niemiecki 
wbrew popękanym szwom historyi za inte- 
j gralną całość. To Polska, rodząca się w a- 
kcie 5. Listopada i naprzekór duchom Suwo- 
*awmńw | Pagkiawiezów nazdrowiona Drzez 


rodowej, jak na wyzwolonej Rusi, tam „no- 


interesie. 


ckupowanym skrawku ziemi wołyńskiej. Z 


czucia narodowego w ludzie ruskim wiąże 
się dla nas dziejowego znaczenia problem: 
czy Polska przyszłych pokoleń sąsiadować 
będzie o miedzę z równym sobie liczebnie 
narodem ruskim, który zdołał rozwinąć pier- 
wiastki swej odrębności, czy te ze stumilio- 
nową masą rosyjską, która wchłonąwszy w 
siebie nieczynny „materyał etniczny" ruski, 
podpełzłaby aż pod próg naszych odwiecz- 
nych siedzib. Kto nie oddaje się złudzeniom, 
ten musi uznać, że na wschód od Bugu ist- 
nieją tylko te dwie możliwości: Ruś na- 


na to, aby prędzej lub później stać się mia- 
zgą rosyjskiego ciała. W tragedyi naszego 
stosunku do Rosyi trzeba poczytać za szczę- 
ście, że z najeźdźcą tym nie sąsiadowaliśmy 
bezpośrednio jako z narodem, żeśmy mieli 
do wytrzymania napór jedynie państwa, nie 
żywiołu. Przysunięcie się po trupie Rusi do 
naszych granie plemiennych tej potwornie 
wielkiej, pięciokrotnie od nas liczniejszej 
masy, zawisłoby nad przyszłością Polski ja- 
ko wiekuista groza. Bezpośredni dotyk 
rdzennie rosyjskich stu milionów, ukąpanych 
choćby w stu wolnościowych przewrotach, 
nie może być bowiem nigdy zbyt bezpiecz- 
nym dla narodu nielicznego stosunkowo, jak 
nasz. 

Ziemie ruskie, na których w ciągu półty- 
siącletniego władania wykazaliśmy zupełną 
niezdolność do tępienia i wchłaniania innych 
ludów, są w większości swej — jak były 
przed wiekami — surowym materyałem o 
nieznanem wciąż przeznaczeniu. W interesie 
naszym leży, aby ręka historyi ulepiła z nich 
wał między nami a Moskwą. Tę wielką pracą 
próbują rozpocząć pierwsze szkółki na Wo- 
łyniu. Oby powstało ich tyle, ile naszych 
własnych pragniemy widzieć nad Wisłą i 
Wartą! A. Ch. 


Neutralizacya Palestyny? 


W związku z ostatniemi wydarzeniami na 
terenie wojennym w Azyi mniejszej wyło- 
niła się ponownie kwestya Syryi i Palesty- 
ny, tak aktualna przez cały czas wojny, 
zwłaszcza w prasie czwórporozumienia. Wy- 
bitni politycy po tamtej stronie ustawicznie 
roztrząsali kwestyę, co ma stać się z Pale- 
styną' po ukończeniu «wojny — oczywiście 
po ukończeniu takiem, jakiego oczeki- 
wali, t. j. po wyjściu Ziemi Świętej z pod 
władztwa Tureyi. Stawiano dwie alternaty- 
wy: albo Palestyna przypadnie jednemu z 
państw walczących, albo też będzie zneutra- 
lizowaną i umiędzynarodowioną. Prasa 
entente'y utrzymywała przez dluższy czas, 
że Syrya winna przypaść Francyi, jako jej 
sfera imteresów, zaś skrawek Palestyny 
wraz z półwyspem Synai ma dostać się An- 
glii, jako „przyczółek mostowy” Egiptu. 

Tymczasem w Anglii objawiły się wpły- 
wy pio iip w szczególności syonistyczne 
pod'których naciskiem zaczęto sprawę pa- 
laatrńako obaarwować za zeała innri strony. 


stra res agitur“, tam dzieje się to i w naszym 


Nietylko jednak ten pośredni motyw każe 
nam z sympatyą witać pracę Rusinów na 


rozwojem lub nierozwinięciem się samopo- 


rodowo ukształcona lub Ruś bierna, skazana 


m 2 || m m mw e 


Prasa zaczęła pomieszczać artykuly syoni- 
stów, dowodzące, że z Palestyny trzeba u- 
tworzyć, pod protektoratem angielskim, au- 
tonomiczne państwo żydowskie, „republikę 
żydowską“, i skolonizować ją osadmikami 
żydowskimi. Odbyły się w tej sprawie liczne 
kongresy i zgromadzenia publiczne, w któ- 
rych uczestniczyli wybitni politycy, jak sir 
E. Grey i lord Cromer, a nawet potworzyły 
się specyalne komitety angielskie, aby pro- 
pagować ową kołonizacyę Palestyny ży- 
dami. 

Wychodzono przy tem z założenia, że in- 
teresy Anglii na wybrzeżach Morza Śród- 
ziemnego zyskają na takiem ukształtowa- 
niu stosunków, gdy Palestynę wezmą w po- 
siadanie żydzi, zobowiązani niejako do 
wdzięczności względem Anglii i od jej pro- 
tektoratu w każdym razie zawiśli. Szedł tu 
może równolegle i prąd drugi: cicha nadzie- 
ja, że wraz z kolonizacyą Palestyny odej- 
dzie z Anglii niceo napływowego elementu 
żydowskiego, który mimo znanej tolerań- 
cyi brytyjskiej nieraz staje się powodem 
drażliwych dyskusyj. Nie zbrakło też ele- 
mentu niejako romantycznego: wyrażał się 
on w myśli zwrócenia Palestyny żywiołowi 
dawniej tubylczemm, w tem oświetleniu wal- 
ka przeciw Turcyi nabierała nieco senty- 
mentalizmu dawnych krucyat... Bardziej po- 
zytywnie ujmowała rzęgz w każdym razie 
piasa rosyjska, wyrażając nadzieje, że ży- 
dzi, uzyskawszy Palestynę, odpłyną tam z 
Rosyi. 

Obecnie wynurza się trzecie rozwiazanie 
kwestyi palestyńskiej, zawsze pod kątem 
widzenia czwórporozumienia. Jest niem neu- 
tralizacya Ziemi Św. pod protektoratem Sta- 
nów Zjednoczonych. Szezególnie w Anglii 
szerzy się ta myśl silnie i prawie wypiera 
dawny projekt wcielenia Palestyny, przez 
protektorat, do imperyum kolonialnego 
Wielkiej Brytanii. Niedawno wypowiedział 
się w tym duchu, członek Izby gmin p. Wed- 
gewood. Korespondent „New York Eve- 
ning Sun“, znany pisarz polityczny Norman 
Hapgood jest również zdania, że ten sposób 
rozwiązania problemu palestyńskiego zy- 
skuje w Anglii coraz liczniejszych zwolen- 
ników. 

Przyczyny nie są na razie dostatecznie 
wyjaśnione. Zdawałoby, się, że powiększe- 
nie imperyum brytyjskiego przemawia naj- 
silniej do umysłów politycznych Anglii, w 
tej wojnie zwłaszcza, która tak zacieśniła 
węzły między koloniami, a krajem macie- 
rzystym. Zdaje się wszakże, jak utrzymuje 
p. Hapgood, że w Londynie nie bardzo wie- 
rzą w możność porozumienia z Francyą w 
sprawie podziału Syryi i Palestyny, a zara- 
zem niektóre koła mają jeszcze nadzieję że 
po wojnie uda się nawiązać z Tureyą przy- 
jazne stosunki, którym zaszkodziłoby nie- 
wątpliwie wyrwanie jej znacznego obszaru 
zicm i przewłaszczenia go w tej czy w owej 
fonnie na Anglię, Przypuszcza się, że zneu- 
tralizowanie Palestyny i to pod opieką mo- 
carstwa pozaeuropejskiego byłoby dla Tur- 
cyi łatwiejszem do zniesienia i — zapomnie- 
nia. Wystarczałoby zaś zupełnie do ochrony 
interesów angielskich na wybrzeżach morza 
Śródziemnego, o co przedewszystkiem idzie. 

Z drugiej strony przypuszczają niektóre 
dzienniki, że myśl protektoratu Stanów Zje- 
dnoczonych nad Ziemią Świętą mogłaby sta- 
nowić dla Ameryki jeden z „moralnych ce- 
lów wojny” i mogłaby przemówić do wyo- 
brażni tego religijnego w każdym razie kra- 
ju. Walki w Palestynie i zbliżanie się wojsk 
angielskich pod mury Jerozolimy wysunęły 
tę kwestyę na nowo i sprawiły, że stała się 
przedmiotem dyskusyi, mimo, że, wobec 
trwającej ciągle wojny -i zmienności jej lo- 
sów, politycznie aktualną nie jest i kto wie, 
kiedy nią by się stać mogła. 


(zem ma być przyszła Polska? 


W nowozałożonym dzienniku war- 
szawskim „Głos“ pojawił się artykuł 
dyskusyjny znanego pisarza polityczne- 
go i socyologa Ludwika Kulczyckiego 
p. t. „Jakiej nam trzeba konstytucyi*, 
ciekawy głównie przez to, że autor, dłu- 
goletni działacz socyalistyczny, wypo- 
wiada się przeciw idei republikańskiej 
w Polsce, a za wprowadzeniem monar- 
chii. Poglądy swe wyłuszcza p. Kulczy- 
cki w następujący sposób : 

„Ogromna większość naszego ogółu 
czuje instynktownie potrzebę zaprowa- 
dzenia u nas monarchii konstytucyjnej. 
Nie wiele znajdzie się grup; a nawet 
jednostek które zechcą twierdzić, że 
należałoby u nas ogłosiś republikę. Ci 
nieliczni republikanie bedą to albo skraj- 
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ZAMAWIAC DZIENNIK MOZNA: 


Przez d ztowę, Afensye dzienników, lub toż wprost w Admi- 
Gd, mcy! „Głosu Narodu" w Krakowie. 


WPŁATY MOZNA USKUTECZNIAC: 


1) Przez Pocztową Kasę Oszczędności Nr. 2393, 2) Przez 
Filię Banku Krajowogo w Krakowie na rachunek bieżący 
Wydawnictwa „Głosu Narodu”, 8) Przekazem pocztowym p adre- 
sem Administracyi „Gtesu Narodu“ w Krakowie, ul. św. Krzyża 11. 


nie po doktrynersku nastrojeni socyali- 
ści, którzy niczego się nie nauczyli i ni- 
czego nie zapomnieli, albo też radykali 
o barwie bliżej nieokreślonej, którzy 
z góry przeciwni są każdej władzy i 
którzy w monarchii nawet konstytucyj- 
nej widzą symbol „niewoli“. Doświad- 
czenie poucza nas, Że, za wyjątkiem 


Pierwsza część określenia mówi nie wiele, 
bo ostatecznie niewiadomo dokładnie, co autor 
rozumie przez temperament w znaczeniu poli- 
tycznem. Natomiast błędnym jest sąd, odma- 
wiający nam politycznej dojrzałości. Za takim 
sądem idą bardzo dalekie wnioski praktyczne. 
Naród niedojrzały politycznie nie może sam się 
rządzić, nie można mu dać pełnej władzy do 


Szwajcaryi, państwami najbardziej plu- rąk, bo jej nadużyje. Trzeba nim rządzić, a w 
tokratycznemi, w których kapitał panu- |najlepszym razie pod troskliwym dozorem wy- 
je najbezwzględniej — są dwie duże re- |chowywać stopniowo i przygotowywać do przy- 
publiki: Francya i Stany Zjednoczone | szłego samodzielnego życia. 

Ameryki Północnej. W państwach tych | Spór o te rzeczy jest trudny, gdyż nie ma 
kJasy posiadające są najbardziej skonso- | ustalonych zasad, na podstawie których o0są- 
lidowane i jednolite, wywierają też dza się dojrzałość narodów. W każdym razie 
wpływ najsilniejszy. Nie ulega wątpli-, dażenie do uzyskania własnego rządu nio jest 
wości, że Królestwo, gdyby miało ustrój dowodem politycznej niedojrzałości — a ien 
republikański, byłoby więcej zbliżone | jeden tylko pozytywny  mouient przytacza 
do Francyi i Stanów Zjednoczonych, | Wspomniany artykuł na poparcie swoich wy- 
pod względem politycznym, oczywiście, wodów. Znajomość dziejów powinna w każdym 
niż do Szwajcaryi, której cały rozwój‘ razie nauczyć ostrożnego operowania zarzutem 


historyczny: odbywał się w warunkach , niedojrzałości politycznej. Wiele narodów od- 
wyjątkowych“ i (sadzano od niej, odmawiano jej w wewiuiętrz- 


Następnie p. Kulczycki Homaczy zale- 
ty ustroju mornarchicznego: 

„Monarchia daje nąogół więcej gwa- 
rancyj bezpieczeństwa dla państwa na 
zewnątrz od republiki. Panujący, nale- 
żący do jakiejs starej dynastyi history- 
cznej, posiada tradycye, stosunki i wpły- 
wy osobisie, których żaden prezydent 
mieć nie może i nie ma. Nawet w mo- 
narchiach konstytucyjnych, posiadających 
rządy parlamentarne, w których, zdawa- 
łoby się, dla panującego niema miejsm 
dla roli czynnej i osobistej — trafiają się 
królowie, odgrywający, przynajmniej 
w polityce zagranicznej, rolę pierwszo- 
rzędną. Że tak jest istotnie, widzimy na 
przykładzie Edwarda VII, ojca obecnie 
panującego króla angielskiego. Nowe pań- 
stwo polskie potrzebować będzie króla 
ustosunkowanego, czujnego i polityki za- 
granicznej oględnej, opartej na sojuszach 
i:dobrych informacyach.-Fylko król speł- 
nić może dobrze zadanie głowy państwa 
w Polsce. Monarcha konstytucyjny dzie- 
dziczny naogół silniej zżywa się z pań- 
stwem, lepiej dba o nie i mniej je wy- 
zyskuje od czasowego prezydenta, który, 
zazwyczaj, dorwawszy się na lat kilka 
do władzy — wyzyskuje ją na korzyść 
swej rodziny“. 

Tak postawiwszy sprawę, p. 
zastanawia się z kolei nade 


Kulczycki 
pytaniem, 
w jaki sposób miałby monarcha polski 
wykonywać swą władzę: czy przez mi- 
nistrów dobieranych z pośród większo- 
ści parlamentarnej i od zaufania tej wię- 
kszości zależnych, czy też przez mini- 
strów mianowanych dowolnie i odpo- 
wiedzialnych przed królem? P. Kulczy- 
cki przychyla się i tu raczej do konce- 
peyi konserwatywnej, 

„Sądzę — powiada — że przynajmniej 
w początkach naszego Życia państwowe- 
go korzystniejszemi byłyby dla nas rzą- 
dy konstytucyjne, ale nie parlamentarne, 
rządy zależne od monarchy, Wszak i 
w Anglii rządy parlamentarne powstały 
nie odrazu i dziś nawet pisana konsty- 
tucya angielska ich nie zna. Dopiero 
obyczaj wytworzył w Anglii z biegiem 
czasu solidarny gabinet i rządy parla- 
mentarne większości. W Niemczech, 
w Prusach, w Austryi, istnieją rządy 
konstytucyjne, ale nie parlamentarne, 
Rządy takie mają swoje wady, natural- 
nie, ale mają też i zalety. Cechą ich u- 
jemną jest to, że czasami znajdują się 
w konflikcie z większością ciał prawo- 
dawczych i narodu. Dodatnią — że dzia- 
łalność ich jest silniejsza, że mogą one 
nieraz wprowadzić w życie rzeczy po- 
trzebne, chociaż niepopularne, czego zro- : 
bić nie mogą rządy parlamentarne“. 

Warto przypomnieć, że u nas już prz 
126 laty konstytucya 3 maja wprow 
dziła była odpowiedzjalność ministrów 
przed sejmem. Ojcowie nasi, nawet 
w chwili reorganizowania państwa na 
zasadach monarchicznych, nie mogli so- 
bie wyobrazić, aby rząd mógł dobrze 
spełniać swoje zadanie nie posiadając 


zaufania narodu. 


Polityczna dojrzałość, 


W obszernym artykule, poświęconym stano- 
wisku spaleczeństwa polskiego wobec akiu z 
5 listopada, „Kólrischa Zeitung“ nazwała Po- 
łaków „narodem pełnyin temperamentu, ale po- 
litycznie niedojrzałym*. Wartość tego określe- 


„nych stosunkach wsz:stkim niemal warstwom 


społecznym, a mimo to utrzymały się przy ży- 
ciu i rozwinęły rzukomo niedojrzałe narody, 
nahyly kultury politycznej warstwy, odsuwa- 
ne długo od władzy. Historya nie zna jakiejś 
nielicznej grupy przodujących narodów, w po- 
równaniu z którymi wszystkie inne byłyby po- 
zbawionc zdolności do samodzielnego rozwoju 
swych sił państwowych i społecznych. 

Ponadto obracamy się tu w błędnem kole. 
Odmawia się jakiemuś narodowi prawa do peb 
nego natychmiastowego życia państwowego 
dlatego, że ten naród jest politycznie niedoj- 
rzały. Choćby jednak tak było, to ten naród 
tylko przez własne życie państwowe może zdo- 
być potrzebną dla siebie dojrzałość. A żaś roz- 
ciągnięcie kurateli nad narodem, który napraw- 
dę chce stworzyć całe własne życie, nie jest naj- 
lepszą metodą dla rozwinięcia prawidłowych 
stosunków między narodami. W tej dziedzinie 
można się czegoś nauczyć tylko przez własne 
doświadczenie. Choćby się na ziemi jakiegoś 
narodu wprawiło w ruch najsprawniejszą obcą 
machina państwową, to ów naród ani nie na- 
bierze do niej zapału, ani też nie dojrze- 
je dla własnego życia w przyszłości. Prawda, 
że naród, który odwykł od własnego życia pań- 

stwowego, puszczony samopas, może popcł- 
niać błędy. Ale te błędy wyjść mu mogą na do- 
bre, gdyż może z nich cenne nauki uzyskać 
dla siebie. A zresztą czy 'jest jaki naród, który 
błędów nie popełniał i nie popełnia? Zdaje się, 
że i najdojrzalsze narody nie są wolne od wieł- 
kich nawet błędów. 

Gdy zaś z dziedziny teoretycznych rozważam 
zejdziemy na grunt dzisiejszej rzeczywistości, to 
zauważymy łatwo, że w dobie obecnej, gdy u- 
zyskują własny byt państwowy narody pozba- 
wione historycznych tradycyi i silnej państwo- 
wej organizacyi w przeszłości, mało rozwinię- 
te pod względem społeczno-klasowym, ubogie 
w kulturę duchową i materyalną — w tej dobie 
tradno przypuścić, by nas specyalnie mógł dot- 
knąć zarzut niedojrzałości politycznej. Zgodzić 
się możemy na to, że brak nam nieraz wyrobie- 
nia politycznego, że brak nam tego, co mo- 
żnaby nazwać techniką życia państwowego. 
Jest to brak zupełnie zrozumiały, który ustąpi 
z chwilą, gdy zmienią się warunki życia pań- 
stwowego. Natomiast wiele jest dowodów na 
to, że zaslugujemy na nazwę dojrzałego polity- 
cznie narodu. Możnaby je znaleść w różnych e- 
pokach naszej niemal tysiącletniej przeszłości 
państwowej, w czasach odrodzenia polityczne- 
go z końcem XVIII. wieku, w próbach uzyska- 
nia niepodległości przez wiek XIX., w ciężkiej 
i wytrwałej pracy społecznej w ostatnich kilku- 
dziesieciu latach, która zachowała nasz byt i 
spotęgowała poczucie odrębności narodcwej. 


Z rewolucyjnej Rosyi. 


SOCYALIŚCI ROSYJSCY PRZECIW 
FRANCYI 


(h). Zagraniczny sekrelaryat komitetu 
organizacyjnego socyalistów rosyjskich 
ogłosił do Czeidzego list otwarty podpi- 
sany przez P. Axelroda, Martową i tow. 
W liście tym znajduje się ostrzeżenie 
przed francuskimi i angielskimi delega- 
tami, których partye socyalistyczne tych 
krajów wysłały do Petersburga. Francu- 
scv i angielscy socyaliści w swoich kra- 
jach nie uczynili nic, aby powstrzymać 
rządy obu państw od współdziałania przy 
ratowaniu caratu. Przeciwnie — usiło- 
wano nawet dopomagać kontr- 
rewólucyi. Delegaci Lafout, Moutet i 
Cochin przybywają do Petersburga jako 
oficyalni agenci rządu francuskie- 
go, za zezwoleniem parlamentarnej ko- 


Bia rozbiera „Rok Polski w następujących tra- |misyi. Mają oni podniecać nacyonałny 


inych i słusznych uwagach; 
' 


szowinizm Rosyan. Delegaci ci swojego 


czasu nie wystąpili zupełnie w obronie 
straconych we Francyi jedena- 
stu ochotników rosyjskich. Ró- 
wnież partya francuska nie uczyniła nic, 
kiedy w Marsylii wybuchła rewoł- 
ta w korpusie ekspedycyjnym 
rosyjskim, wywołana przez carskich 
prowokatorów. 

List otwarty wzywa robotników Pe- 
«ersburga i Moskwy, aby odrzucili wszel- 
kie rady tych przedstawicieli imperyali- 
stycznej dyplomacyi. 


DYMISYE GENERAŁÓW ROSYJSKICH. 


Rząd tymczasowy porządkuje stosunki 
wśród wyższych oficerów rosyjskich bar- 
dzo energicznie. Jak donosi „Daily News“ 
z Petersburga, rząd tymczasowy usunął 
dotychczas 112 generałów. W tych dniach 
został ogłoszony oibrzymi spis usunię- 
tych wyższych oficerów. 

Teraz dopiero ogłoszono urzędowo o 
smierci gen. Kottena. Był on szefem 
„ochrany* rosyjskiej. Zaraz po wybuchu 
rewolucyi umknął z Petersburga i ukrył 
się w Helsingiorsie. Tam jednak odszu- 
kano go i zabiło. 


UWOLNIENIE JEŃCÓW Z PRUS WSCH. 


Ze Sztokholmu donoszą urzędową dro- 
gą, że rząd prowizoryczny pozwolił na 
powrót jeńców cywilnych, których w 
czasie inwazyi w r. 1914 i 1915 Moskałe 
z Prus Wschodnich zabrali Przy pomo- 
cy rządu mają otrzymać prawo powro- 
tu do ojczyzny. Osobna komisya zajmie 
się badaniem powodów, dla których jeń- 
ców tych i zakładników do Rosyi wy- 
wieziono. £ 


ZMIANA USPOSOBIEŃ W ROSYI. 


„Journal de Genewe* donosi, że ko- 
mitet robotniczy do swojej rezolucyi o 
celach wojny, uchwalił jeszcze dodatek 
następującej treści: 

„Najlepszem miejscem, na którem Ro- 
sya, Niemcy i Austro-Węgry mogłyby 
wymienić swe oświadczenia, że nie chcą 
żadnych zdobyczy, ale pokoju bez arie- 
ksyi i odszkodowań wojennych, byłaby 
konferencya pokojowa“. 

Charakterystycznem jest, iż w rezolu- 
cyi tej wyraźnie powiedziano, iż komi- 
tet robotniczy gotów jest zawrzeć z pań- 
stwami centralnemi odrębny pokój. Tem 
się też tłomaczy obecny nastrój w Pe- 
tersburgu, gdzie po ulicach kolportowa- 
wane są odezwy przeciw Anglii. 

„Journal de Geneve* podkreśla w ze- 
stawieniu z tym ustępem rezolucyi ko- 
mitetu pogłoski, jakie krążą o rzekomym 
zjeździe socyałistów rosyjskich z nie- 
mieckimi w Sztokholmie, uważając mo- 
żliwość tego ziazdu za bardzo prawdo- 
podobną. 


Nowe oryentacye wojenne. 


Organ sfer niemieckich chrześcijańsko- 
sccyalnych w Wiedniu „Piuskorrespondenz', 
redagowany przez wybitnych polityków o- 
bozn niemieckiego, zamieścił w ostatnim nu- 
merze bardzo ciekawy artykuł, w którym 
nietylko poruszone są warunki po- 
kojowe, jakie mogą być ze strony państw 
centralnych postawione Rosyi, ałe nawet 
wskazane drogi, jakiemi do odręb- 
nego pokoju dążyć należy. 

Autor artykułu wskazuje na to, że zaró- 
wno polityka wojenna, jak i pokojowa obu 
stron wojujących, uległa już kilkakrotnie w 
czasie trwania wojny gruntownym zmianom. 
Państwa centralne stale dotychczas w swych 
oficyałnych oświadczeniach wskazywały na 

_ to, że dążą jedynie do zabezpieczenia swych 
granie przed niespodziewanymi atakami i 
chcą zabezpieczyć swym ludom trwały po- 
kój. W nadziei, że Anglia i Francya odpo- 
wiednio ocenią tendencye pokojowe mo- 
carstw centralnych, pednoszono zawsze z 
naciskiem, że nie szukają One na- 
bytków terytoryalnych na za- 
chodzie. Nadzieja ta jednak zawiodła. 
Pod wpływem Anglii, Francya coraz na- 
miętniej występowała przeciw. Niemcom, zaś 
Anglia pilnowała bardzo skrupulatnie, aby 
od czasu do czasu objawiające się osłabienie 
ducha wojennego w Rosyi, Włoszech lub 
Francyi podsycać coraz nowemi podnietami. 
Nie cofano się przytem przed polityczną in- 
trygą, wymuszeniem ekonomicznem czy fi- 
nansowem. W najkrytyczniejszym momencie 
złoto angielskie znajdowało zawsze nowych 
sojuszników. 

Kiedy w Rosyi carat pod naciskiem wzra- 
stającego ogólnego niezadowolenia zaczął 

“się skłaniać ku pokojowi, znowu wystąpiła 
na widownię Anglia i wraz z rewolucyą sta- 
nu średniego obaliła władzę cara, w nadziei, 
że w tej rewolucyi znajdzie narzędzie po- 
wolne jej dyktaturze. Stało się jednak ina- 
czej. Przewrót w Rosyi nastąpił, ale wraz 
z nim doszły do wiadzy elementy, które nie 
sprzyjały ani Anglii. ani wojnie. Powstała 
silna partya pokojowa lowicy, która zaczyna 
zyskiwać coraz wiekszy wpływ. 

Wypadki te zmienily zunełnie sytuacyę, 
oraz przekształciły oryentacyę wojenną W 
państwach centralnych. Z poza rewolucyi ro- 
syjskiej wyłania się coraz bardziej potrze 
ba odrębnego pokoju z Rosyą. 

Rzeczą dyplomacyi państw centralnych— 
powiada wzmiankowany artykuł — będzie, 
aby popierać stanowisko pokojowo usposo- 
bionych partyi w Rosyi i usunąć z dro- 
gi wszelkie trudności, któreby 
przeszkadzały zawarciu odrębnego pokoju 
ku zadowoleniu obu stron. 
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„WŁOS NARODU“ z dnia 15. Kwietnia 1917 rokn. 


walka Anglii przeciw Niemcom tł pomoc 
Francyi, udzielona tej polityce, ułatwia- 
ją znacznie pracę pokojową dy- 
plomacyi mocarstw centralnych w stosunku 
do Rosyi. W obecnej chwili nie mo- 
że już być celem mocarstw cen- 
tralnych szukać odszkodowań 
terytoryalnych na wschodzie. 
Musimy zdobyć się na najdalej idące ustęp- 
stwa, aby podnieść powagę partyi pokojo- 
wych w Rosyi, i zabezpieczyć powodzenie 
idei odrębnego pokoju. Wierzymy, że 
rewolucyjne partye rosyjskie 
zgodzą się na pokój na następu- 
jących warunkach: ściśle ro- 
syjskie terytorya mają pozo- 
stać nienaruszone, Polska ma 0- 
trzymać niezależność izupełną 
wolność, Rosya ma opróżnić! 
wschodnią Galicyę i Bukowinę, 
mocarstwa centralne otrzyma- 
ją wolną rękę na Bałkanie. W ra 
zie przyjęcia takich warunków jest zupełnie 
naturalnem, że wtedy państwa cen- 
tralne będą musiały poszukać 
sobie odszkodowań na zacho- 
dzie. 

Cała siłą musi się wtedy zwrócić przeciw 
Anglii, bo Francya i Włochy pójdą może za 
przykładem Rosyi i zawrą także odrębny 
pokój. Pozostałaby na widowni wojny je- 
dynie jeszcze walka morska z Anglią, Ame- 
ryką i Japonią. 

W interesie szybkiego pokoju — zaznacza 
artykuł — powinny państwa centralen wo- 
bec Rosyi zrezygnować z wszel- 

kich odszkodowań. Przeprowadze- 
nie odrębnego pokoju z Rosyą jest najtru- 
dniejszem, ale i najwdzięczniejszem zada- 
niem dyplomacyi mocarstw Pee 

W. H. 


S 
KRONIKA. 
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w niedzielę 
św. Anastazyi, Olimpii i Teodora. — Jutro w po- 
niedziałek św. Julii, Cecyliana i Turybiusza. 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 min. 47; 


zachód przypada o godzinie 6 min. 32%. — Długość 
dnia godzin (3 min. 49. 


Z miasta. 

DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE T. S. L. Pro- 
gram Gwudziestopięciolecia T. S. L. i obchodu 
rągznicy Konstytucyi 8-go Maja w Krakowie 
został wczoraj przez Zarząd główny T. S. L. 
ostatecznie ustalonym. 

Obchód cały urządza T. S. L. Do udziału 
zaprasza wszystkie polskie instytucye. Sam ob- 
chód odbędzie się we czwartek 3 maja z nastę- 
pującym programem: 1) O godz. 9 i pół przed 
południem uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
odprawi JE. Książę-Biskup Adam Sapieha, ka- 
zamie wygłosi ks. kanonik Dr Józef Caputa. 
Podczas nabożeństwa chór odśpiewa szereg pie- 
śni. 2) O godz. 11 i pół w auli uniwersyteckiej 
Akademia: a) Chór, b) przemówienie prezesa 
T. S. L., Dra E. Bandrowskiegv, €) referat prot. 
ks. Dra Jana Fijałka, d) chór. 3) O godz. 3 po 
południu festyn w Parku Dra Jordana — przy- 
gotowuje Koło Pań T. S. L. 4) Wieczorem w 
teatrze im. Jul. Słowackiego: Okolicznościowo 
przedstawienie sztuk: „Dzika Różyczka” i „Ka- 
zimierz Wielki“. Przedstawienie rozpocznie się 
przemówieniem prof. Dra Tadeusza Grabowskie- 
skiego. Miasto całe przybrane będzie w chorą- 
gwie o barwach narodowych, okna oblepione 
nalepkami z wizerunkiem orła polskiego. Przez 
cały dzień panie i panowie kwestować będą 
przy stolikach i do puszek na „Dar narodowy 
3-gv Maja dla T. 8. L.“. 

CZAS LETNI Dzisiejszej nocy o godz. 12 
rozpoczyna obowiązywać „czas letni“, Z tego 


| powodu dzisiejsza noe będzie o jedną godzinę 


krótszą. 

„WYKORZYSTAĆ* Pan Kazimierz Bross 
nawołuje w „Kuryerze Poznańskim“ do tępie- 
nia nowotworu językowego „wykorzystać“, 
który ulągł się w Galicyi i przyjmujące się o- 
statnimi czasy coraz bardziej w dziennikarstwie, 
zaczyna przenikać już także do Poznańskiego 
i Królestwa. Wyraz „wykorzystać“ pojawił się 
zupełnie niepotrzebnie na miejscu powszechnie 
dotąd używanego „wyzyskać”. Pisze się więc 
teraz coraz częściej „wykorzystać położenie“, 
zamiast „wyzyskać położenie“, „wykorzystać 
ostatnią chwilę“, zamiast „wyzyskać ostatnią 
chwilę* i t. d. Pan Bross przytacza szereg wy- 
jatków z arcydzieł współczesnej naszej litera- 
tury na dowód, że żaden z wybitnych pisarzy 
polskich nie zna owego nowotworu. 

KRAKÓW BEZ NAFTY. Magistrat krakow- 
ski ogłosił wczoraj, że z dniem 16 b. m. znosi 
sprzedaż nafty dla oświetlania mieszkań 
prywatnych. Od poniedziałku zatem mieszkań- 
cy Krakowa nie hędą już mogli nabywać nafty, 
a zajmujący mieszkania, niemające instalacyi 
światła elektrycznego lub gazowsgo, obywać 
się muszą bez Światła, względnie świecić świe- 
cami. Zarządzenie magistratu stanowi ciężką 
klęskę dla ludności. Niewiadomo na „azie, czy 
podobne zarządzenia wydane zostały także w 
zachodnich krajach monarchii. Gdyby tak nie 
było, mieszkańcy Krakowa musieliby z całą e- 
nergią upomnieć się o cofniecie wydanego za- 
rządzenia, pozbawiającego ich oświetlenia. Ma- 
gistrat, wydając powyższe zarządzenie, powi- 
nien był równocześnie uregulować handel świe- 
cami i oznaczyć ceny maksymalne na ten ar- 
tykuł. Inaczej bowiem spekulanci i lichwiarze 
hędą mieć nową sposobność do wyzysku lu- 
dności. 

Wreszcie magistrat powinien. bezzwłocznie 
wyjaśnić sprawę oświetlenia klatek schodowych 
w domach. W rozporządzeniu wyżej wspomnia- 
nem nie powiedziano bowiem, czy jest na ten 


Nienawistnalcel potrzebna ilość nafty ł gdzie ją nabywać 


| kupey, którzy do dnia 16 b. m. złożą w miej. 


można, jeżeli sklepy dotychczasowe sprzeda- 
wać jej nie będą. 

„PUŁASKI W AMERYCE, W sobotę dnia 
21 b. m. wchodzi na afisz sceny im. Jul. Sło- 
wackiego najświeższy utwór sceniczny Adolfa 
Nowaczyńskiego, który, nazwany przez autora 
cbrazami historycznymi, opiewa współudział 
barskiego bohatera w walkach o wolność Sta- 
nów Zjednoczonych. Nowy ten dramat autora 
„Fryderyka Wielkiego“, Cara Samozwańca* i 
in, ukaże sam Kazimierza Pułaskiego w oto- 
czeniu historycznych postaci owych czasów, a 
znane mistrzuystwo pisarskie Nowaczyńskiego 
zapewnia akcyę żywą i interesującą. Sztuka o- 
budziła wielkie zajęcie wśród naszej publiczno- 
ści, próby, pod kierunkiem reżysera Zygmunta 
Noskowskiego, są w pełnym toku, pracownie 
teatralne pracują nad nowemi dekoracyami i 
kostyumami. 3 

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi- 
siaj po południu wraca na afisz świetna kome- 
dya St. Dobrzańskiego — „Złoty cielec“ z pp. 
Zarzycką, Fełdmanem, Stanisławskim, Bończą 
i Szymborskim, oraz „Grzegorza Dandin“ Mo- 
liera z p. Feldmanem w kreacyi tytułowej, a p. 
Soiską-Grosserową jako Angeliką; wieczorem 
„Kaligula* K. Rostworowskiego z p. Stanisław- 
skim w roli Cajusa, a pną Turowiczówną w roli 
Lollii. Dramat Rostworowskiego, odnoszący tak 
świetne tryumiy, powtórzony będzie w przy- 
szłym tygodniu dwukrotnie — we wtorek i 
piątek — po raz ostatni w obecnymi wykonaw- 
cami. 

Jutro drugi abonamentowy koncert symfo- 
niczny. 

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi- 
siaj po południu zawsze mile witany wodewił 
Konstantego Krumłowskiego „Królowa przed 
mieścia', wieczorem atrakcyjna komedya cza- 
rodziejska „Twardowski na Krzemionkach“, u- 
rozmaicony muzyką i tańcami. Jutro wesoła 
opertka amerykańska „Królowa Kina* z pp. 
Krajewską, Harasimowiczówną, Zimajer, Mille- 
rem, Berskim, Minowiczem w partyach głó- 
wnych. 

„DZIECKO W SZTUCE“. Z powodu opóźnie- 
nia przesyłek otwarcie wystawy „Dziecko w 
sztuce* odbędzie się w sobotę dnia 21 b. m. 
o godz. 11 przed południem. 

KRADZIEŻE KART CUKROWYCH I PIE- 
CZĘCI. Wskutek kradzieży przesło 3000 kart 
na cukier na bieżący miesiąc, dokonanej w je- 
dnem z tutejszych biur rozdawnictwa Kart kon- 
trolnych, zarządził magistrat, że wszystkie kar- 
ty cukrowe, wydawane przez biura okręgowe 
m. ną kwiecień, mają być zaopatrzone okrągłą 
pieczęcią tychże biur z tem, że na karty nie- 
zaopatrzone taką pieczęcią cukru nie wolno 
sprzedawać. To zarządzenie zostaio udaremnio- 
ne przez to, żs w dniu dzisiejszyra skradziono 
pieczęć okrągła m. biura V dla rozdawnicwa 
kart kontrolnych. Wobac tegó magistrat zarzą- 
dza niniejszem, co następuje: 1. Począwszy od 
dnia 14 kwietnia b. r. nie wolno sprzedawać 
cukru na karty kontrolne, zaopatrzone okrągłą 
pieczęcią miejskiego biura okręgu V. Osoby, 
posiadające takie karty, są obowiązane zgło- 
sić się we wspomnianem biurze, cedem zaopa- 
trzenia tych kart podłużną pieczęcią biura i 
podpisem kierownika. 2. Na karty zaopatrzone 
okrągłą i podłużną pieczęcią biura okręgu V, 
oraz podpisem kierownika, wolno cukier sprze- 
dawać tylko za równoczesnem okazanicm le- 
gitymacyi do poboru mąki lub chleba i tylko 
na taką ilość kart, na ile osób opiewa legity- 
macya. 3. Wszyscy kupcy, posiadający «arty 
cukrowe, zaopatrzone okrągią pieczęcią biura 
okręgowego V, zebrane w kwietniu po dzień 
14 przy sprzedaży cukru, są obowiązani złożyć 
je w miejskiem biurze centralnem dla rozda- 
wnictwa kart koutrolnych, Wiślna l. 4, naipó- 
źniej do 16 b. m. włącznie. Po upływie tego 
terminu rzeczone karty nie będą przyjęte. 4. 
Niestosujący się będą karani no myśli rozp. 
min. z d. 4 marca 1916 Nr. 61 Dz. p. p. 

Równocześnie magistrat otrzega, że także 


hiurze centr. kart kontrolnych uderzającą wiel- 
ką ilość kart cukrowych zaopatrzonych jedynie 
okrągłą pieczęcią biura okręgu V, będą pocią- 
gnięci do odpowiedzia!ności, jako niestosujący 
się do niniejszego rozporzadzenia, a nadto 
wspomniane karty 
wzgłędnione przy wyliczeniu się z przydziału 
cura na kwiecień. 


Z Polski i ze świata. 

ORGANIZACYA PAŃSTWOWOŚCI POLSK. 
Dnia 13 b. m. przed południem przyjął generał 
gubernator Bosełer komitet wykonawczzy Rady 
Stanu. O przebiegu przyjęcia podaje „Deutsche 
Warsch. Ztg* następujące szczególy: 

„Pan gen. gubernator przyjął dziś wydział 
wykonawczy Rady Stanu, celem poiniormowa- 
nia się o różnych życzeniach, dotyczących or- 
ganizacyi państwa. Pan gen. gubernator pod- 
niósł w swej odpowiedzi ważność utworzenia 
armii polskiej w łączności z oddanymi Polsce 
do dyspozycyi przez Jego ces. i król. Mość ce- 
sarza Karola Legionaimi, które obecnie są ka- 


nie bylą przyjęte, ani u-| 


(Lwów), Laskiewicz (Lublin), rektor St. Patschke, 
Ignacy Radziszewski, Edward Wagner (Łódź), 
Wierzbnieki. Na prezesów honorowych powoła- 
no: Ze Lwowa pp. Syroczyńskiego, Gąsiorow- 
skiego, Rybickiego, Anczyca, Thulliego, Haus- 
walda. Z Krakowa: Odrzywolskiego, Ingardena, 
Horoszkiewicza, Ekielskiego. Z Poznania: Su- 
chowiedniego i Pokorzyńskiego. Z Wilna: Sła- 
wińskiego. Z Warszawy: Drzewieckiego, Dzie- 
końskiego, Kiślańskiego, Kondratowicza, Ku- 
charzewskiego, Lepperta i Kossutha. Przewo- 
dnietwo objął prof. Czopowski, poczem imie- 
niem warszawskiego Tow. technicznego powi- 
tał przybyłych pierwszy wiceburmistrz War- 
szawy, inż. Drzewiecki. Imieniem miasta prze- 
mawiai następnie prezydent ks. Lubomirski, zaś 
imieniem uniwersytetu warszawskiego prof. 
Kryński. Imieniem techników z okupacyi au- 
stryackiej i lubelskiego Stow. techn. przema- 
wiał inż. Bańkowski, w im. Izby inżynierskiej 
we Lwowie inż. Hausner, jako reprezentant 
przemysłowców warszawskich p. St. Natanzon, 
im. magistratu m. Krakowa inż. Władkiewicz, 

Zjazd potrwa cztery dni. Całość obrad po- 
dzielono na cztery sekcye, które równocześnie 
pracują. 

2000 STRAJKUJĄCYCH W WARSZAWIE. 
Strajk robotników w warsztatach reparacyjnych 
kolejowych i w zakiadach „Albatros“, zostają- 
cych pod wojskowym zarządem niemieckim, 
przybrał na rozmiarach. Strajkuje około 2000 
osób. Słychać, iż strajk grozi rozszerzeniem się 
na zakłady tramwajowe. Departament pracy 
Rady Stanu ma rozpocząć akcyę pośredniczą- 
cą. — Dn, 13 b. m. pojawiło się następujące 
ogłoszenie: „Rozkaz. Robotnikom warsztatów 
reparacyjnych rozkazuje się stanąć do pracy 
najpóźniej w dniu 18 kwietnia. Postępujący 
wbrew rozkazowi będą karani więzieniem do 
jednego roku — o ile według praw wojennych 
nie zasługują na karę wyższą. Prócz tego za- 
rządzi się wysłanie do obozów jettców w Niem- 
czech na czas wojny. 

Gubernator von Etzdorif, gen. piechoty. 


Władze dokonały szeregu aresztowań wśród | 


członków PPS., socyalnej dem. Królestwa i Li- 
twy i Bundu. 

BRAK KONI W KRÓLESTWIE. W „Gł. 
Lub.“ czytamy: „Włościanie odczuwają obe- 
enie ogromny brak koni. W czasie mobilizacyi 
zabrano znaczną ilość koni, potem nastąpiły 
rekwizycye, które się odbywały nietylko po 
wsiach, lecz również na drogach i polach, prócz 
tego bardzo dużo koni wyginęło i zostało zmar- 
nowanych przy t. zw. podwodach. Przed paru 
tygodniami odbywała się klasyfikacya pozosta- 
łych jeszcze koni i znów moe ich wybrano w 
celu zakupienia na potrzeby armii. Żydzi, któ- 
rzy na wszystkiem robią doskonałe interesy, 
chodzą po wioskach, straszą naiwnych i nie- 
świadomych, wykupują konie, skutkiem czego 
gospodarstwom grozi ostateczna ruina,. gdyż 
tych resztek zboża, jakie pozostały po nadmier- 
nych rekwizycyach, włościanie nie będą mogli 
zasiać. 

WOLNI. „Echo Polskie“ z 17 marca donosi 
z Moskwy: W Patronacie więziennym Komitetu 
Polskiego ruch. Pracuje nietylko Patronat pol- 
ski. ale zasiada w jego lokału także miejski 
oddział komitetu dla oswobodzenia więźniów 
politycznych. Nie wszystkich więźniów uwol- 
| niono dotycbczas. Z uwolnionej setki Pola- 
ków około 50 znajduje się obecnie pod opieką 
i Komitetu Polskiego w Marinaj Roszczy. Pozo- 
staje do uwolnienia podobno jeszcze około 40, 
j którymi znjmie się sekcya jutro. 
| Wśród uwolnionych dotąd znajdują się ludzie 
|niezwykle interesujacy. Oro pani Owczarkiewi- 
|czowa, z którą zaraz po wyjściu z więzienia na 
Butyrkach mówił jeden ze współpracowników 
sN. Wremia“. 

Ja wykonałam zamach na Skałona — opo- 
wiada głośno mała, wymęczona Poika w oku- 
larach, — i szczycę się tem, że teraz wolna Ro- 
sya jawnie przyznaje moje zashygi dla niej. 
| Przesledziałum w wiezieniu od 1907 roku. Ży- 
| cie więzienne w Moskwie straszne, ale do wy- 
| trzymania. Na prowincyi: w Odesie, w Warsza- 


wie wprost nieznośne. Nie dawali jeść po trzy | 


dni... dreczyli... ” 

Wrażenie ludzi, Którzy pierwsi otwarli bra- 
my wiszienia skazańcom, mnsiało być rzeczy- 
wiście potężne. Oto opowiadanie jednego z ofi- 
cerów: 

Jeśli zapytają mnie, jaki jest najszeześliwsey 
dzień w mojem życiu, odpowiem bez namysłu: 1 
marca 1917 r., gdy z drugim oficerem i trzema 
[zono przyjechawszy automobilem do hu- 
| 


tyrskiego więzienia, hieeliśmy po schodach tego 
mrocznego ginachu i otwieraliśmy jedne za dru 
!gimi drzwi cel więziennych. 

Wrażenie było wstrząsające, gdy jednę po 
| drugich z głębia ciemnych, ponurych cel poka- 
gS" się śmiertelnie blade twarze, kiedy te 
! chude postacie patrzyły na nas, nie dorozumie- 
wająe się jeszcze wszystkiego. 

= Co to? Na przechadzke? 

— Nie, nie; my wywozimy was stąd na wol- 
| NOŚĆ. y 

Tych ludzi, zhyt przywykłych do niewoli trze- 


Nr. 893 
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


KONKURS NA POSADY W SZKOŁACH 
T. S. L. Wobec tego, że Rada szkolna krajo- 
wa siłom nauczycielskim zajętym w szkołach 
T. S. L. udziela w zasadzie urlopu tylko ną 
przeciąg roku szkolnego, ogłasza zarząd głó- 
wny niniejszem konkurs na wszystkie posady 
w szkołach kresowych T. S. L. zarówno śre- 
dnich (gimnazyum realne i seminaryum nau- 
czycielskie w Białej, gimnazyum realne w Or: 
łowej), jak ludowych pospolitych i wydziało= 
wych męskich i żeńskich w Białej (w Galicyi), 
w Czechowicach, Radwanicach, Hermanicach 
i Jaworzu (na Śląsku), oraz w Morawskiej O- 
sbrawie, Przywozie i Maryańskich Górach (na 
Morawach). Potrzebni są egzaminowani profe- 
sorowie szkół średnich wszystkich grup przeds 
miotów, udzielanych w tych zakładach, oraz 
nauczyciele i nauczyciełki z egz. wydziałowymł 
ze wszystkich grup, oraz z egz. kwalifikacyj- 
nymi. Nadto dla seminaryum potrzebni fachowł 
nauczyciele muzyki i śpiewu, gimnastyki i go- 
spodarstwa (możliwie z egzaminami państwo- 
wymij. Prócz normalnej płacy w wysokości rzą- 
dowej lub krajowej, otrzymają przy pełnej iło- 
ści godzin w r. szkol. 1917/18 profesorowie 
szkół średnich dodatek w wysokości 700 kon 
rocznie, nauczyciele (lki) z egzaminem wydzig» 
łowym 600 kor., z egzaminem dla szkoł pospo= 
litych 500 kor. Pierwszeństwo przy równych 
zresztą warunkach mają siły nauczycielskie, 0: 
becnie zajęte w szkołach T. S$. L. Podania, bes 
stempla, należycie udokumentowane. należy 
wncsić do Zarządu głównego T. S. L. w Kra- 
kowie, Floryańska 15, I. p. Termin wuoszenia 
podań do 15 maja b. r. 

ZE SPORTU. Otwarcie sezonu kolarskiego 
krakowskiego klubu eyklistów i motorzystów 
nastąpi w niedzielę dnia 15 b. m, wycieczką 
do 
o godz. popol. Wpisy do klubu przyjmuje 
skarąnik, p. Schwcieliier, Stolarska 6, drukar= 
nia „Prawdy“. 

I 


Skawiny. Wyjazd z przed gmachu Sokoła 
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ODZNACZENIA W LEGIONACH. Ostatni 
rozkaz komendy Legionów podaje najświeższe 
odznaczenia. Dekoracye otrzymali: 

1. Oficerski krzyż ordoru Franciszka Józefa 
z dekoracyą wojenną: W uznaniu znakomitej 
służby przed nieprzyjacielem nadintendant I kl 
Jan Zavrel, szef intendantury L. P. 

2. Wojskowy krzyż zasługi IM kl z dekora- 
cyą wojenną i mieczami: W uznaniu dzielnego 
zachowania się przed nieprzyjacielem: Zdzisław 
Przyjalkowski, 5 p. p. 

8. Najwyższe pochwalne uznanie- („Signum 
laudis“) z mieczami: W uznaniu dzielnego za 
chowania się przed nieprzyjacielem kap. Józef 
Wimmer; porucznicy: Antoni Kamiński, Józef 
Papeć, Stefan Ówiertniak, Kazimierz Brożek ł 
Wacław Zbrowski; pedporucznicy: Ludwik de 
Laveaux, Feliks Jędrychowski, Klemans Gre- 
chowicz, Zygmunt Czadek, Juliusz Żuławski, 
Szeliga, Erwin Więckowski, Józef Jaklicz i Jé 
zei Relidzyński. 

4. Najwyższe pochwalne uznanie („Signum 
laudis*j za znakomitą i pełag poświęcenia słu- 
żbę przed nieprzyjacielem: szef sanit. kemen- 
dy Leg. polsk. Dr Wojciech Puch Rogalski. 


POWSZECHNE WYKŁADY 
UNIWERSYTECKIE NA PROW!NCYL 
Cykl bezpłatny wykładów. 

O CHOROBACH WENCRYCZNYCH. 


Tarnów. Nieńdziela, 15 kwietnia: Dr Henryka 
Bohkowska — dla kobiet. — Niedziela 22 kwietnia: 


prof. Un. Jag, Dr Aleksander Rosner — dla ko- 
biet. — Niedziela 22 kwiełsia: Dr Jerzy Bujalski 
— dla mężczyzn. — Niedziela 29 kwietnia: Dr 
Henryka Robkowska — dla kobiet. Dr Adam Ma- 

Nowy S3ez. Niedziela 15 kwietnia: Prof. Un. 
Jag. br Aleks, Rosner — dla kobiet, — Niedziela 
22 kwietnia: Dr Franciszek Walter — dla męż- 


czyzn. — Niedziela 29 kwietnia: Dr Jau Dudziń- 
ski — dla kobiet. Dr Bolesław Jaworski — dła 
kobiet. — Niedziela 6 maja: Dr Jan Dudziński — 
dla mężczyzn. Dr Bolosław Jaworski — dla męż- 
czyzn. 

Rzeszów. Niedziela 15 kwietnia: Dr Nieć — wy- 
Mad dla kobiet. Dr Nieć — wykład dla mężczyzn. 


E — dla mężczyzn. 


Reneriuar teatru im. Juliusza Słowackiego, 


Niedziela popołudniu: „Złoty ciełec* 1 
„Grzegorz Dandin“ — wieczorem ;Kaligula". 
Poniedziatsk: Koncert symfoniczny. 
| Wtorek: „Kaligule“, dramat K. Rostworow- 
| skiego. 
Środa: „Moralność pani Dułkiej"*, komedya 
G. Zapolskiej. e 


| Repertoar teatru ludowego. 


Poniedziałek: „Królowa Kina“, operetka 
G. Gilberta 

Wtorek: Wieczór Niny Doni 

Środa po południu: „Śnieżyezka i siedmiu 
karłów"; wieczorem: „Księżniczka czardasza“ 
operetka E. Kalmana. 
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Wiadomości gospodarcze. 


(w; CO JEST NAJWIĘKSZĄ ZALETĄ KIE- 
RÖWNIKA? brak ludzi, na który uskarżają 
się wyznawcy proiekcyi i twórcy synekur, jest 
|złudny, świadczący o miernej wonajmniej zdol- 


drami przyszłej armii polskiej. Ponadto przy-|ba było długo przekonywać, że dawna władza | ności kierownika. Okazuje się, że organizacye, 


rzekł gen. gubernator uwzględnienie, o ile to 
w jego jest kompetentcyi, najistatnicjszych po- 
stulatów o tyle, iż objawił gotowcść oddania 
kierownictwu i opiece Rady Stanu szdownietwa 
i szkclnictwa w Polsce wedle natychmiast ma- 
jącego się rozpocząć porozumienia", 

Dn. 13 b. m. o godz. 129 w poiudnie rozpo- 
częiy się pod wpływem tej enuncyacyi plenarne 
obrady Rady Stanu w sprawie odezwy werbun- 
kowej. 

ZJAZD TECHNIKÓW POLSKICH. W um- 
pełnieniu wczorajszej notatki o otwartym we 
czwartek zjeździe techników zaznaczamy, że 
bierze w nim udział 782 uczestników. Obrady 
zagaił inż Kühn, przewodriezący komitetu or- 
ganizacyjnego. 

Na prezesów zjazdu wybrani zostałi pp.: 
dziekan pilitechniki Henr, Czopowski, Hausner 


runęła, że nastąpił dla nich dzień swobody. 
— Nie, czekajcie, — słyszało się ustawieznio 
wsród nich — nie mogę uwierzyć... Czy na- 
|prawdę nigdy już tu nie wrócę? 
U żołnierzy widać było w cczach try radości 
li współczucia. 
| ZASTRZELENIE BANDYTY. Dzienniki war- 
szawskie denoszą, ża urzędniey polieyvi niemie- 
ekiej. przesznkując w Wietką Sobote ulice Pra- 
gi w peśeign za bandytami, napotkali trzech po- 
dejrzanych ludzi, którzy na ich widok poczęli 
uciekać. Do jednego z uciekających urzędnicy 
kilkakrotnie strzelali, i położyli co trupem na 
miejscu, pad wraż ziem czego drugi bandyta 
zaniechał dalszej ucieczki. Trzeci natomiazt 
i zdołał zniknąć. Stwierdzono, iż zabity byl da- 
wno poszukiwanym przez władze bandytą i 
nazywał się Aloksander Zieliński, 


|stworzone przez zdolne osobistości, znajdują 
|sprawny aparat, bo sumitnmne spełnianie obo- 
|wiązków przez kierownika daje mu możność 
| dokładnego poznania ludzi, skwalifikowania 
iich zdołności, dostosowania i wykorzystania 
|sił dla powierzonych im funkeyj. Organiza- 
cya przedsiebiorstw i in-tytucyj nie jest łatwą 
rzeczą, gdyż nawet najbardziej precyzyjnie 
skenstruowany aparat potrzebuje dla sprawne- 
go funkcyonowania odpowiednich sił, talentów 
ukrytych, -a marmujących się pracami niecdpo- 
| wiadajaceni icb zdclnościom. energii i inicvaty- 
|» ie. jakie mogiiuy wnieść tam. gdzieby ich od- 
"caicdnia użyto. Przy cdliitowie naszego u- 
stroju gospedurczego takie załejw kierownicze 
powinny hyé uwzalęhiance w pierwazyh rzę+ 
dzie, gdvł ovs dsią pewne rękojmię powodzi 
nia przedsiębiorstw. 


Nr. 89, 


Oświadczenie Anstro-Weg. w sprawie pokoju. 


Wiedeń. B. kor. C. k. Biuro koresp. upo- 
ważnione jest do następującego oświadcze- 
nia: 

Rząd austro-węgierskiej monarchii ©- 
trzymał wiadomość o ogłoszonem dnia 11 
kwietnia br. oświadczeniu tymczasowego 
rządu rosyjskiego i dowiedział się z niego, 
że Rosya nie ma zamiaru „opanowywać in- 
nych narodów, pozbawiać ich narodowej 
spuścizny i przemocą obsadzać obcych ob- 
szarów, że owszem pragnie ona sprowadzić 
trwały pokój na podstawie prawa narodów 
postanowienia o swoim losie“. 

Rząd austro-węgierski dowiedział sią z 
tego, że tymczasowy rząd rosyjski pragnie 
osiągnąć cel, który zgadza się z celem, jaki 
e. i k. minister spraw zagranicznych w swo- 
im wywiadzie zakomunikowanym dnia 31 
marca br. podał jako cel wojny Austro- 
Węgier. Można więc stwierdzić, że rząd au- 
stro-węgierski i tymczasowy rząd rosyjski 
dąży w rówrv sposób do pełnego honoru 
dla obu stron pokoju, pokoju, który, jak po- 
wiedziane jest w propozycyi pokojowej Au- 
Btro-Węgier i ich sprzymierzeńców z 12 
grudnia z. r., zapewnią byt, godność i mo- 
żność rozwoju państwom wojującym. Wy- 
rażone wówczas przekonanie sprzymierzeń- 
ców, że ich prawa i uzasadnione pretensye 
dadzą się niewątpliwie pogodzić z prawa- 
mi i pretensyami innych narodów, dziś po 
oświadczeniu tymczasowego rządu rosyj- 
skiego istnieje w spotęgowanej mierze. Po- 
nieważ przez to całemu światu a zwłaszcza 
łudom Rosyi jasno uprzytomnioną, że Ro- 
sya nie jest już więcej zmuszona walczyć 
o obronę i o wolność swoich ludów, wobec 
równości celów rządów sprzymierzonych i 
tymczasowego rządu Rosyi nie będzie rze- 
czą trudną znależć drogę do porozumienia, 
tem bardziej, że Jego Cesarska Mość cesarz 
Austryi i apostolski król Węgier zgodnie 
ze sprzymierzonymi z nim monarchami żywi 
pragnienie, by w przyszłości żyć w spoko- 
ju i przyjażni z narodem rosyjskim, którego 
wewnętrzne i zewnętrzne warunki życiowe 
są zapewnione i który jest z nich zadowo- 
lony 


Biuletyn austro-węgierski. 
Wiedeń, d. 15 kwietnia 1917. 
Urzędownie ogłaszają 14 kwietnia 1917: 
Wschodni i południowo-wschodni teren: 
Nie było żadnych szczególniejszych wy- 
darzeń, 
Włoski teren wojny: 


Wezoraj rozwinęli Włosi żywą ale bezsku- 
teczną działalność lotniczą. Nieprzyjaciełskie 


eskadry, które wtargnęły koło Plava i do 


doliny Wippach, zostały spędzone przez na- 
szych lotników. Jeden włoski samolot spadł 
koło Dornberg. Lotnicy zginęli, W obszarze 
Prosecco 1 koło Pirano zmusiły nasze działa 
obronne nieprzyjacielskie samoloty do od- 
wrotu. Rzucone przez Włochów bomby nie 
miały żadnego skutku. 
Nasi lotnicy zaatakowali kilka okozów ba- 
rakowych w Goryckiem. 
Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp. 


Biuletyn niemiecki, 


Berlin, d. 15 kwietnia 1917. 
Wielka gł. kwatera donosi 14 kwietnia br.: 


Zachodni teren wojny: 

Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Na 
północny-wschód od Arras i nad Scarpą na- 
stapiła wczoraj pauza w walkach, Dalej na 
południe pod Croitsilłes i Bullescourt Angli- 
cy po gwałtownem przygotowaniu  ognio- 
wem atakowali kiika razy nadaremnie. Od- 
pierając przeciwnika nasze wojska zadały mu 
ciężkie straty. Po obu stronach Sommy zna- 
czne siły nieprzyjaciełskie wyruszyły wczo- 
raj wieczór znowu przeciw naszym pozy- 
cyom. Pod St. Quentin rozbiły się ataki 
wśród strat. Przeciwnik zostawił tam trzech 
olicerów i przeszło 260 żołnierzy jako jeń- 
ców w naszym ręku. Od 7 kwietnia wnętrze 
miasta St. Quentin ostrzeliwane jest coraz 
gwałtowniej przez nieprzyjacielską  artyle- 
ryę wszeikiego kalibru, a samowolnie. Pałac 
sprawiedliwości, katedra, ratusz są już cięż- 
ko uszkodzone. 
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Grupa wojsk niemieckiego następcy tro- 
nu: Od Ssissons po Reims i w zachodniej 
części Szampanii zwałczają się artylerye da- 
lej z największem wytężeniem sił. Francuzi 
ustawiając baterye w pobliżu nistorycznych 
budynków Reimsu, narażają te budynki na 
uszkodzenie przez nasz ogień, Kilkakrotnie 
odparto wypady francuskiej piechoty. 


Grupa wojsk arcyks. Albrechta: W Wo-|zorganizowania armii 
gezach nasze wojska wypadowe w dolinie|Stanów Zjednoczonych. 


Plaine przyprowadziły 20 jeńców z nieprzy- 
jacielskich obozów. 
Na eałym froncie zachodnim, zwłaszcza w 


odcinkach bojowych panowała wzmożona | Yorku pod datą 12 bm.: Z powodu stan o 


działalność lotnicza. Nieprzyjaciel stracił 
przez ataki powietrzne 12 kwietnia 11, a 
13-go dwadzieścia cztery samolotów i cztery 
balony na uwięzi. Ponad Uider Douai znisz- 
czono nieprzyjacielską eskadrę samolotów. 
Sam oddział myśliwski dowodzony przez rot- 
mistrza br. Richthofena strącił 14 nieprzyja- 
cielskich samolotów. Z tej liczby dowódzca 
strącił trzy a porucznik Wolff cztery. 
Wschodni teren wojny: 

Na kilku punktach frontu rosyjska arty- 
jerya utrzymywała żywy ogień. Działalność 
na przedpolach była mała. 

Na froncie macedońskim nie nowego. 

Pierwszy gen. kwatermistrz Ludendorff, 


Niemiecki biuletyn wieczorny. 


Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa. 14 kwietnia 
wieczór: Od Scarpy aż do Bullescourt 
rozbiły się wśród strał kilkakrotne silne ataki 
Anglików. Walka artyleryjska wzdłuż Aisny 
i w zachodniej Szampanii trwa z niezmniejszoną 
|gwałtownością. Na wschodzie nic szczegól- 
nego. 


e 
Bitwa pod Arras. 

Berlin. B. kor. Biuro Wolffa ogłasza: Bi- 
twa pod Arrastrwadalejzacięcie. 
Szczególnie gwałtownymi były angielskie 
ataki między Ancresi Givenchy. An- 
glikom udało się w poszczególnych miej- 
scach usadowić się w niemieckich pozy- 
cyach, ale energicznemi przeciwuderzeniami 
w zaciętej walce wręcz zostali oni przewa- 
żnie z powrotem wyrzuceni. 

Dalej na południe koło Fampoux zo- 
stały ataki nieprzyjaciełskie wśród najcięż- 
szych strat po stronie nieprzyjacielskiej od- 
parte. Między St. Masse—Bapaume— Cam- 
brai i Somme obsadził nieprzyjaciel Gou- 
zeaucourt, przyczem przy pierwszej pró- 
bie mimo przeważających sił został krwawo 
odparty. 

W marcu straciła ententa 161 samolotów 
i 19 balonów na uwięzi. Niemieckie straty 
wynosiły 45.samolotów. 

KOMUNIKAT ANGIELSKI 

Wiedeń. Komunikat angielski z 12 b. m. rano: 
Wzięliśmy dwa ważne stanowiska w liniach 
nieprzyjacielskich na północ od grzbietu V i- 
my po obu stronach miasteczka Souchez. 


ca grzbietu Vimy zostały odparte. Powietrze 
jest wilgotne. 

Dnia 12 wieczorem: Nasze wojska wzięły 
szturmem dziś po południu na południe od dro- 
gi Arras-—Cambrai wsi: Henineli 
Wancourt wraz z przylegającemi fortyfika- 
cyami, przekroczyły rzekę Cojeuli zajęły 
wzgórza na wschodnim brzegu. Podczas dnia 
posunęliśmy się dalej na północ od Scarpe 
i na południe od grzbietu Vimy. Wiadomość, 
jaka dzisiaj o naszych zyskach nadeszła, po- 
wiada, że grzbiet jest zapewniony, a nasze sta- 
nowiska wzmocnione. Ostażniej nocy, podczas 
przedsięwzięć patroli na półn. wschód od E- 
pehy, przyczem wzięliśmy kilku jeńców, do- 
stał się silny oddział nieprzyjacielski w sku- 
teczny ogień naszej piechoty i doznał: powa- 
żnych strat. Podczas walk w dniach 9 i 10 bm. 
wzięliśmy jeńców ze wszystkich pułków pie- 
choty sześciu niemieckich dywizyj, mianowicie 
4% 97 dywizyi rezerwowej, 1 bawarskiej dywi- 
zyi rezerw., 14. bawarskiej dywizyi, 11 dywizyii, 
oraz 17 i 18 dywizyi rezerwowej. Liczba jeńców 
z każdej z tych dywizyj przekracza 1000. 


Biuletyn bułgarski. 


Sofia. B. Kor. Sztab jeneralny donosi z d. 
18. bm. Front macedoński: Na południe 
od Dojran gwałtowny ogień karabinów 
maszynowych. Front rumuński: Koło 
Mahmudia przeprawił się jeden z naszych od- 
działów wywiadowczych w łodziach na łe- 
wybrzegodnogiśw. Jerzego i po- 
wrócił na nasz brzeg po zadaniu nieprzyja- 
cielowi strat. . 


Niemieckie łodzie koło San Francisco. 


Berno. B. kor. Telegram iskrowy z San 
Francisco podaje. że doniesiono o obecności 
niemieckich łodzi podwodnych 
na oceanie Spokojnym w pobliżu 
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PRERZYIPCTNĘZA 


San Francisco. Władze marynarskie |podburzać w Petersburgu do walki przeciw 
poczyniły zarządzenia przeciw  zaskocze- | Niemcom. 


ZE Propozycye Milukowa wobec Turcji. 


ZAPRZECZENIE TURECKIE. 


Konstantynopol. B. kor. Agencya Milli u- 
poważniona jest do oświadczenia, że donie- 
sienie jakoby rosyjski min. sparw zagrani- 
cznych Milukow uczynił w krótkiej dro- 
dze rządowi otomańskiemu pewne propozy- 
cye w sprawie swobody cieśnin mor- 
skich i przyszłości Armenii, jest 
czystym wymysłem i pozbawione jest 
wszelkiego uzasadnienia. 


Joffre organizatorem armii amerykańskiej 


Berno. B. kor. „Neue Zuericher Ztg.* do- 
nosł z Paryża: Rząd francuski wysłał do A- 
meryki misyę wojskową stojącą pod prze- 
wodnictwem generalissimusa Joffrea dla 
polowych 


Niepewne losy pow, służby wojskowej. 
Londyn. B. kor. „Daily Tel.* donosi z N. 


wiska opozycyi na Kongresie panuje 
pewne zaniepokojenie co do wyniku głoso- 
wania nad przedłożeniem o armii. Wilson ma 
być za obowiązkiem służby i osobiście radził 
przywódeom stronnictw, aby to zarządzenie 
popierali, ale departament wojny postano- 
wił rzeczywiście spróbować obecnie do- 
browolnego werbowania około pół 
miliona ludzi na czas trwania wojny. Według 
tego armię amerykańską podniesio- 
no na razie do 724.000 ludzi. 


STANOWISKO ARGENTYNY. 


Buenos Ayres. B. kor. Agencya Havasa. 
Argentyna nie ogłosi żadnego urzę- 
dowego oświadczenia o neutralności, 
uważa bowiem swoje pochwalenie postępo- 
wania Stanów Zjednoczonych wobec Nie- 
miec i swoją wczorajszą notę za dostateczne. 

(Uwaga. Jak 12 kwietnia z Berna donie- 
siono rząd argentyński pochwalił postępowa- 
nie Stanów Zjednoczonych tylko z pewne- 
mi zastrzeżeniami). 


Prądy pokojowe w Rosyi. 


Petersburg. B. kor. Pet. aj. tel. Podczas 
posiedzenia rady robotników iżoł- 
hierzy zaproponował poseł do drugiej Du- 
my Czereteli uchwałę, podnoszącą 0- 
gromne znaczenie proklamacyi prowizory- 
cznego rządu z d. 6 bm., która jest ważnym 
krokiem do urzeczywistnienia demokraty- 
cznych zasad na polu polityki zagranicznej. 
Uchwała powiada dalej: Rewolucyjny lud 
rosyjski będzie kontynuował swe stara- 
nia o pokój na podstawie brate:: wa i 
równości wolnych narodów. Oficyalne z r z e- 
czenie się przez wszystkie rzą- 
dy programu aneksyjnego stano- 
wiłoby potężny środekdlazakończe- 
niawojny wśród równych warunków. Jak 
długo jednak takie warunki nie są urzeczy- 
wistńione i wojna trwa dalej i sparaliżowanie 
siły oporu frontu byłoby nieszczęsnym cio- 
sem dla sprawy wolności. Wskutek tego wy- 
stosowuje rada robotników i żołnierzy we- 
zwanie do wszystkich robotników, aby roz- 
winęli jak największą pracę celem zapewnie- 
nia wszystkiego nieodzownie koniecznego 
dla ludności i armii. 

Następnie zabrał głos min. sprawiedliwo- 
ści Kierenskij i powiedział: Demokra- 
cya oznacza wolny przyjazny związek naro- 
dów w imieniu braterstwa i wolności. Ro- 
syjska demokracya potęniła wszelkie wyrazy 
aneksyonistyczne. Jak długo jednak na 
naszej granicy nie usłyszymy 


Walka opozycyi z hr. Tiszą. 
OPOZYCYA U KEÓLA. 


Budapeszt. B. Kor. Weg. B. Kor. Dziś zo- 
szli się hr. Andrassy, hr. Apponyi, hr. Aladar 
Zichy i hr. Michał Karolyi na naradę, aby za- 
brać stanowisko wobec wczorajszych wywo- 
dów hr. Tiszy. Wynikiem było wysłanie do 
hr. Tiszy pisma, w którem hrabiowie nie 
przyjmują powołania ich do rady inwali- 
dów. Przyczyny swojej abstynencyi mają po- 
dać do wiadomości króla za pośrednietwem 
kancelaryi gabinetowej. 

W tej samej sprawie otrzymuje „Pester 


hr. Tisza mowę, w której zajmował się czte- 
rema mowcami opozycyjnymi, przyjętymi 
przez króla na posłuchaniu. Otóż wczorajsze 
wywody prez. ministrów spowodowały przy- 
wódców opozycyi do tego, żeby znowu z a- 
pisać się doaudyencyiukróla w 
celu wyjńśnienia sprawy. Król przyjął 
dziś jednego z przywódców hr. Zichye- 
go. Skoro się to stało, hrabiowie Apponyi. 
Andrassy, Zichy i Karolyi ogłosili następu- 
jace pismo, którego tekst przedłożyli byli 
królowi. 

Hr. Tisza w swojej wczorajszej mowie 
zarzucił nam, żeśmy swoją audyencyę wyzy- 
skali w sposób taki, że naokoło nas rozwinę- 
ła się akcya, która „była całym systemem 
dobrze poinformowanych szeptań, zatajo- 
nych półkłamstw, które oplotły ową audyven- 
cyę*. Wobec tego stwierdzamy po zgłosze- 
niu się u króla, co następuje: O szczegółach 
naszej audyencyi jak się samo przez się TO- 
zumie, nie mówiliśmy nic, tyle jednak prze- 
cież powiedzieliśmy, że według naszego wra- 
żenia nasze staraniacodoutworze- 
nia gabinetu koncentracyjne- 
go nie sprzeciwiają się zapatry- 
waniom króla, co też odpowiada rze- 
czywistemu stanowi rzeczy. (Następują ezte- 
ry podnisy). 


Para cesarska na Węgrzech. 


Budapeszt. B. kor. Monarcha przyjął hoł- 
downiczą deputacyę komitetu peszteńskiego, 
tudzież deputacye przedstawicieli rozmaitych 
kościołów i gmin wyznanionych. Królowa 
Zyta otworzyła konstytuujące zebranie se- 
natu krajowego opieki wojennej. O wpół do 
3-ej para monarsza udała się na dworzec za- 
chodni i odjechała do Wiednia. 


Hr, Tisza w Izbie magnatów. 


Budapeszt. B. Kor. W izbie magnatów hr. 
Tisza na interpeiacyę hr. Sigray czy premier 
jest gotów dać informacye o dzisiejszej 8y- 
tuacyi zagranieznej, odpowiedział, że obec- 
nie odpowiedzialne czynniki ani w Niem- 
czech ani w monarchii nie uznały sytuacyi 
za taką, którahy wymagała oświadczenia 
rządowego mającego charakter inicyatywy. 
Co się tyczy Ameryki to konsekwencyą 
wojny z Niemcami jest zerwanie stosunków 
dyplomatycznych monarchii ze Stanami. Co 
do obecnej sytuacyi w Rosyi, to nikomu nie 
przychodzi na myśl mieszać się w wewnętrz- 
ne sprawy Rosyi. Premier nie widzi też po- 
wodu powtarzać oświadczeń złożonych już 
imieniem sprzymierzonych mocarstw. Takie 
powtarzanie nie wzmocniłoby naszej pozycyi 
tylko osłabiło. W sprawie odroczenia izby 
posłów zaznacza, że w pełni obejmuje odpo- 
więdzialność za to, że scenom, które roze- 
grały się w izbie poselskiej w czasie wojny, 
w najprostszy, najkrótszy i najłatwiejszy 
sposób kres położył. 


ZAKAZ ZGROMADZEŃ. 

Budapeszt. (B. kor.) Naczelnik miasta zawia- 
domił posłów Ho!łę, Battyanyiego, Karolyicgo 
i Justha, że zgromadzenie, które zapowiedziano 
na 29 kwietuia z porządkiem dziennym: po- 
wszechne tajne równe prawo wyborcze, reformy 
narodowe, ułatwienie życia milionów ludno- 
ści — zostało zakazane. 


musimy pozostać na posterunkach, 
celem obrony wolności ojczyzny. 


OBAWY FRANCUSKIE. 


Berno. B. kor. O ostatnim manifeście 
tymczasowego rządu rosyjskiego 
większość prasy francuskiej zachowuje mil- 
czenie, Natomiast niektóre dzienniki partyjne 
jak Radical, Rappcile i Victoire wyrażają 
wielkie obawy żywione we francuskich 
koiach politycznych. 


Sprostowanie komitetu rototników I żołolerzy. 


Petersburg. B. kor. Pet. aj. tel. donosi, że 
nieprawdziwą jest wiadomość  petessbur- 
skiego korespondenta „Timesu“, jakoby ko- 
mitet robotników i żołnierzy zażądał od tym- 
czasowego rządu udziału w rządzie, oraz ja- 
koby zamierzał wysłać do Sztokholmu za- 
stępców, mających polecenie prowadzenia 
rokowań pokojowych. Również nieprawdzi- 
wą jest wiadomość, jakoby komitet ustano- 
wił specyalny wydział dła stosunków zagra- 
nicznych. Komitet zawiadomił tylke prowi- 
zoryczny rząd, że założył biuro informaeyj- 
ne, aby porozumiewać się z prasą zagrani- 
czną zwłaszcza socyalistyczną i informować 
ją o wydarzeniach rosyiskich. 


WICHREZENIA BRANTINGA. 

Berlin. B. k. O podróży Brantin ga naj- 
bardziej wpływowego przywódcy socyalisty- 
cznej większości w Szwecyi pisze socyali- 
styczny poseł parlamentarny Suedekum w 
„lagu*: Podróż tę możnaby powitać jako 
próbę poparcia pokojowych zamiarów i prą- 
dów, istnieje jednak szereg okoliczności, 
które sprzeciwiają się takiemu zapatrywaniu. 
Okoliczności te nasuwają raczej podej- 
rzenie,że Branting podobnie jak Van- 
derveide pragną zwalczać skłonno-|mnie pewność do kroczenia dalej na obecnej 
ści pokojowe robotników rosyjskich i|drodze. Straszny dramat wojny świato- 


HR. CZERNIN DO WIEDNIA. 

Wiedeń, (B. kor.) Hr. Czernin wystosował do 
burmistrza Wiednia w odpowiedzi na wczoraj- 
szą manifestacyę Rady miejskiej pismo, w któ- 
rem wypowiada przedewszystkiam podziękę za 
poświęcone mu słowa, poczem pisze: Świado- 
mość, że ludność Wiednia, a jak sądzę, także 
całej monarchii, pochwała moją politykę, duje 


NESESERY>. 


ez, AES ĘY 


B Tiis +, 
m 


Lloyd“ ze źródła opozycyjnego następujący 
komunikat: W klubie partyi pracy wygłosił 
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wej zbliża się ku końcowi Końcem 
tym będzie honorowy dla monarchii pokój, gdyż 
narody Austro-Węgier w zmaganiach się niemal 
trzechletnich udowodniły, że nigdy nie uda się 
ich pokonać lub zniszczyć. 


KOMENTARZ DO ZJAZDU MONARCHÓW. 


Kolonia. B. kor. „Koelnische Zeitung“ o4 
mawia w artykule berlińskim rozmaite ro- 
syjskie oświadczenia z ubiegłego tygodnia, 
które wykazują niewyjaśnioną sytuacyę, 
której wyjaśnienia należy wyczekiwać, za» 
nim będzie można wydać jakiś sąd. Dziennik 
stwierdza, że Niemcy mogą wyczekiwać ze 
spokojem na dalszy rozwój wypadków. Do- 
wodem tego skuteczne kontynuowanie wal: 
ki iodziami podwodnemi i angielskie truadno« 
ści z środkami żywnościowemi. Te fakty po- 
zwalają nam spokojnie wyczekiwać na u 
kształtowanie się spraw w obozie naszych 
nieprzyjaciół, i trzymać się stanowczo zasad, 
które wielokrotnie ze strony  sprzymierzo- 
nych rządów zostały postanowione w kwe 
styi zawarcia pokoju. W tym duchu toczy- 
ły się też narady cesarza Karolas 
cesarzem niemieckim d. 8 bm. w 
wielkiej głównej kwaterze. Podstawą tych 
narad była wytyczna myśl, że wojnę musł 
się dalej prowadzić pełną siłą i stanowczo: 
ścią, aż do osiągnięcia honorowego po 
koju, jaki politycznie odpowiedzialne miej. 
sca obu mocarstw centralnych oznaczyły za 
cel wojny. 


Denutacya Kupców i przemysłowców. 


O OSTATNIE ROZPORZĄDZENIA. 

Wiedeń. B. Kor. Deputacya centralnych 
Związków przemysłowych i ku- 
pieckich, która zjawiła się dziś u prez. 
ministrów wskazała na to, że niektóre posta- 
nowienia ostatnich rozporządzeń 
wywołały zaniepokojenie w kołach 
przemysiowych i kupieckich, zwłaszcza z te- 
go powodu, że sądom pozostawiono zbyt sze- 
roką ingerencyę i nie dano zabezpieczenia 
pzreciw wytaczaniu postępowania są- 
dowego karnego nawet żywiołom po 
prawnym. Potępiniąc lichwę towarową i do-s 
iagając się na nią jak najostrzejszych kar, 
muszą jednakże due'vagać się także, by ży< 
wiołom solidnym nie groziło postępowanie 
sąlowe. 

Prez. ministrów odpowiedział, że na razie 
nie ma się zamiaru znieść dotyczącego rozpo- 
rządzenia. Zresztą treść cesarskiego rozpo- 
rządzenia publiczność pod wielu względamł 
mylnie zrozumiała. Rząd zamierza 
dać zabezpieczenie wykluczam 
jące bezpodstawne dochodze- 
niasądowe. Rękojmię w tym kierunku 
stanowi już zapowiedziane utworzenie urzę- 
dów dla badania cen, które to urzędy o ile 
możności szybko powołane będą do życia. 
W końcu premier zapewnił, że związki przes 
mysłowe i kupieckie o ile to tylko będzie mo 
żłiwe, będą mogły wczas wydaWać swoją 0- 
pinię w zamierzonych przez rząd zarząd: 
niach. ` 

Ograniczenie używania jaj. 


Wiedeń. B. Kor. Dziennik ustaw państwa 
ogłasza zakaz używania jaj do sporządzania 
trunków į ograniczenie podawania surowych 
i poprostu przyrządzonych jaj w restaura- 
cyach do godzin głównych posiłków, to jest 
na czas od 12 do 2 w południe i od 7 do 9 
wieczór. 


Spar 


e WU WRZESNKI 


NADESŁANE. 
Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy okazali nam współczucie 
i wzieli udział w pogrzebie Męża i Ojca naszego, 
6. p. Romualda Stachórekiego, składamy na tej 
drodze serdeczne „Bóg zpałać!” 
Żona i dzieci. 


O NE e EZ EZ ZZ OAZA ZN Z AO AE A AN e: 


Ostrzeżenie. 


Stowarzyszenie zawodowych fotografów w 
Krakowie stwierdziło, ża jeden z nowo otwarta 
tych zakładów fotograficznych w Krakowie, 
przy ul. Grodzkiej, posługuje się dla celów wia- 


| snej rekłamy zamieszczaniem w oknach swej 


wystawy fotografii ze zdjęć wykonanych w Za% 
miejscowych, a nawet zagranicznych praco- 
'wniach fotograficznych. Wychodząc z założes 
nia, że tego rodzaju środek reklamy wprowadza 
w błąd szersze warstwy publiczności, a zarazem 
przynosi ujmę stanowi zawodowych fotogra- 
fów, którzy własną pracą i wyłącznie własnemi 
zdjęciami zaskartiać sobie winni zaufanie klien- 
teli, wyż wymienione Stowarzyszenie widzi się 
zniewolonem do publicznego zwrócenia uwagi 
na niewłaściwość tego radzaju postępowania, . 
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fm drogą Stanisławów  Miłkowskich, adres: 


Str. 4. 


KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCH. 


Każdy, kto ma blizkich poza linią 

bojową, może nawiązać z nimi ko- 

respondencyę za pośrednictwem 
„Głosu Narodu“. 


Na zasadzie naszej umowy e Polskim Olldziałem 
przy Rosyjskim (Czerwonym Kreyżu, w Setokhol- 
mie — każdy list zamieszczony w „GŁOSIE NA- 
RODU* zostaje nieewłocznie przesłany se Sztolć- 
kolmu poczta pod wskazanym adresem. W braku 
dokładnego adresu (przy nlewiadomem miejscu 
pobytu zostaje on zadarmo wydrukowany w 4 
najzoczytniejszych pismach polskich w Kosy, u 
miarnrwicie: „Gazecie Polskiej", w „Dzienniku Ki- 
iowskim', „„Kuryerze N *, „Nowym Kuryerze 
Tnieruskim*, i tą droga dostaje sts do rąk adresata. 


Gdpowiedzi i listy z Rosyi zamieszezane w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społaczne zneczenia tego jedynego 
I pewnego dziś środka koraspondancyi obliczy- 
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie: 
Pierwsze 24 słów Kor. 5—. Każde następne 10 słów 


Kor. 1'50, powtórzenie 24 słów Kor. 3'— następnych 
10-ciu słów Kor. 1'—. 


wKorsspondancyg” zamieszczamy Jedynie po na- 
dasłaniu gotówki. 


Bolesław Malinowski, Wilno, ulica Pańska 8, 
prosi swoich znajomych, zwłaszcza państwa 
Tryntowskich.. powiadomić syna jego Stanisla- ` 
wa Malinowskiego, ucznia gimnazyum Adolfa, 
Moskwa, aby tą samą drogą o sobie dał wiado- 
mość. Nie mam wiadomości od sierpnia 1915 r., 
a pisałam do niego wiele razy. Jesteśmy wszy- 
scy zdrowi. 2215 


Zbigniew Śmiałowski zawiadamia rodziców 
swych, zamieszkałych na st. Odincowo, Alek- 
aandrowskiej kolei, w pobliżu Moskwy, oraz 
Feliksa Śmiałowskiego w Homlu, Rozalię Śmia- 
fowską i Maruszkinów ze st. Złyyjka, Poleskiej 
kolei, że jest zdrów i pozostaje w Wilnie, ul. 
Orzeszkowej Nr. 3—12. 2216 


Przeździeccy z Leśmierza, proszą pana A. 
U. Lesisza w Saratowie, ulica Pankratiewska 
82, o wiadomości o siostrze Wandzie Przeździę- 
ekiej, czy zdrowa, wraz z synami. Gdzie mi 
Wacław? Może ma wiadomości o braciach 
swoich. Proszą odpisać tą samą drogą. Jeżeli 
to przez Czerwony Krzyż. 2063 | 


Pani Główczyńskiej w Kijowie donoszę, że 
mąż z p. Zbigniewem gospodarują, majątek w 
dobrym stanie. Wiadomość Pani otrzymał 2-go 
stycznia. Ślę pozdrowienia wszystkim. Jadwiga 
Kudnięka. 2218 


Jadwiga Gawrońska, Warszawa, Krucza 9, 
prosi Aleksandrę Szmidecią, Moskwa, Spirydo- 
nówka 8, o wiadomości o bracie Franciszku Li- 
pińskim, znajdującym się w więzieniu katorżni- 
czem w Jarosławiu. 2203 | 


Kochański Kazimierz z Warszawy przesyła 
„przyjacielowi Teodorowi Bagdachowi w Mo- 
skwie, Pręczistienka 10, pozdrowienie, przytem 
prosi o zawiadomienie koniecznie listownie lub 


gub. Podolska, st. poczt. Kalinówka, cukrownia 
Kordelówka, że marka ich Parczewska z córką 
Hanią są zdrowe i stęsknione brakiem wiado- 
mości. Proszą o odpowiedź tą samą droga, a- . 
dres ich: Hoża TA. 2204 ; 


AB mma: 


Władys:aw Dmochowski, Wilao, prosi Bro- 
nisituwa i Józefa Kiersnowskich, Władysława 
Fiedorowicza, Jana Mirskiego opłacić do Wiłeń- 
skiego Banku ziemskiego ratę bankową na ma- 
jłątku Zahołocie, powiatu Dziśniońskiego, 2218 


Engiel Mieczysław komunikuje Maryi Ban- 


dzewiczównie, Pietregiód, że z matką i żoną | 


zamieszkuje Wilno, Jagiellońska 5, Wszyscy ! 
zdrowi, wiadomość przez ambasadę otrzymał, 
prosi donieść o Władzu, cioci Winkterowej, 
Kierewiczach, Tadeuszu Mi:kiewiczu, którego 
rodzice zdrowi. 2214 


LISTY Z ROSY! 


otrzymane przez Danię i Szwecyę. 


konstanty Wysocki uprzejmie prosi ks. pro- 
boszcza parafii Dąbrowa, gub. radomskiej o za- 
wiadomienie jego żony Stanisławy w Niewier- 
szynie. ża zdrów i na tem samym miejscu. Prosi 
o wiadomość tą samą drogą. 

Ks. Maryan Makarewicz, zawiadamia swoich 
rodziców i znajomych w Siedlcach — Sekuta,— 
że mieszka z siostrami i bratem w Taraszczy, 
gub. kijowskiej. Miecio dobrze się uczy. Siostry 
pracują jako nauczycielki. Prosimy o wiadomo- 
ści z domu. 


Włauysiaw Florek prosi księdza proboszcza 
parafii Łozanna o zawiadomienie żony Marcyan- 
ny Florek ze wsi Sławkowice tejże parafii, że 
pracuje obecnie w gub. wołyńskiej, foL Sło- 
bódka poczta Kupiel, u L. Brodowskiego, jest 
zdrów i prosi o odptwiedź tą samą drogą. 


Adam Wróbiewski prosi księdza Knapewskie- 
go z parafii Krzyżanowice, pow. Iłża, gub. rar 
domska, o zawiadomienie «jego rodziców, oraz 
dziadka Czechmańskiego, że jest zdrów, jako 
też żona i syn. Pracuje w Kremenczugu u Lil- 
popa. Co słychać? Czy wszyscy zdrowi? Wy- 
słał«m dwa iisiy, prosząc o wiasłomość tą samą 
droga. 


Wiadysiaw Rudaicki zawiidaniia żonę Leo- 
kadyę, Warszawa, Nowowiejska 21, że jest 
zdrów, pracuje na kolei w Kijowie, przesyła u- 
kłony dla całej rodziny. Odpowiedź prosi tą 
samą drogą. 
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s Poleca 
4. 


vis -u-vis Hotelu Szsklego. 


F 
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. — Lustra ścienne i togletowe. 


nia. — Listwy na ramy 


świętych z drzewa i 
do zawieszania i stawia 


| 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” Śp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman Woyc 


„GŁOS NARODU“ z dnia 15. Kwietnia 1917 roku. 
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Księgarnia i Skład nut 
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, 


ufrzymała na skład główy nowości 


i poleca: 


MARCELI HANDELSMAN : Anglia-Polska. . . . „K. 560 


ZDZISŁAW KLESZCZYŃSKI: Poezye, Tom L. . . » 450 
Dr. FELIKS KONECZNY: Dzieje Rosyi, Tom I. (Do . 

roku 1440), sna % dle M6 rici 4 FE ap. X I0O= 
WANDA MELCER: Płynące godziny . . « « « « . » 270 


Patrzę, liczę i mierzę (Biblioteka szkolna Wendego)» —'80 
Wskazówki do książki »Patrzę, liczę i mierzę« . . » —60 
»Powrót Taty«, ulotne pismo satyryczne . . « . . » 280 
| LEON WASILEWSKI: Kresy Wschodnie. e „, . . » 580 


| NĄ: 
0 03 08 2 0 0 03 0a 0a ca 


Ważne dia rolników! 


| Wojenna (Centrala handlowa 
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1 
poleca ze swych składów w Krakowie do rychłej dostawy: 


Roniczyne czerwoną, angielską, 
Tymotke, 
Lucerne, 
Raygras angielski, 
Siemie iniane, 
Buraki pastewne. 


POTTOTTTY TY" 


Anaa ea A t Diau seinri w 


SYNDYKAT ROLNICZY 


ulica Słowackiego L. 14, 
poleca po najtańszych cenach: 


lekkie plugi jedno- I dwuskibowe 

brony polowe siewniki rzędowa i szerokorzutne 
obsypniki do kartofli kosiarki Deeringa 

planety konne żniwiarki Deeringa 

! 601 kultywatory sprężynowe grabiarki Hollingsworth 

+ przetrząsacze do siana Deeringa 


ań n 
S ce bielenia i dezynfekeyi. : 


WYPOŻYCZALNIA NUT 


„Księgarni $. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
została przeniesiona na ul. Tomasza L. 12 (Grand Hotel) 


Wypożyczałnia ta jest bogato. zaopatrzona w utwory muzyczna na fortepian (2 1 4 
ręce), skrzypce z fortepianem oraz wielki wybór piaśni do śpiewu. 


5 WARUNKI: 


Rodzaj abonamentu | miesięcz | kwart. |półrcnie| nie | Kaucya 


Abonament bez premił ; 
I. miejscowy 
a) kawałki 2:50 | 6:00 | 1200 | 20.00 


| 6 kor 
800 |1600 |3000 ||" 


(z prawem zmiany każdego dnia) 


b) 6 kawałków | 3:00 


Il. zamiejscowy 
80 kawałków 


(z prawem zmiany raz na miesiąc) 


1800 |3000 | 12 koron 


Zamówienia z prowincyi załatwie sig odwrotnie. 


Wszelkie wpłaty, kerespondencye i zwroty nut należy uskuteczniać pod wyżej 
wymienionym adresem. 550 


BRZBRRKRARERRKKEKRZKAREARAE 


E 0 PODAŃ Pai: APE! iea) 
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OBJEKT FABRYCZNY 


posiadający dające się użyć urządzenie i wielki magazyn, 
położony o ile możności przy stacyi kolejowej, poza obrę= 
bem twierdzy, w Galicyi zachodniej — poszukuje się do 
ratychmiastowego wynajęcia. Oferty szezegółowe pod lit. 
629 G. M. do administracyi pisma. 


.. "A 


SECZOZCWGDGARYEDY: 


Od 1. majł 


poszukuje na współloka- 
tora młodszego urzędnika 
lub akademika, Mam po- 
kój frontowy, umeblowany 
w śródmieściu z elektryką. 
Wiadomość u telefonisiy 
w Namiestnictwie, Rynek 
609 30, II. p. 


(OJCJOJOJOJOJO) 


Poszukuje się 


p 
woźnego 
Wymagane jeżdżenie 
z wózkiem na dworzec ko- 
lejowy po towar. 
Wiadomość w Lidze Po- 
mocy przemysłowej, Kra- 
ków, ulica Straszewskiego 

632 L. 28. 


|OLOJOJOJOJOJCJO) 


KORLPONOCNIKA 


polsko-niemiecka, pierwszorzędna, samodzielna 
siła, znajdzie zaraz zajęcie w instytucyi. pu- 
błicznej. Zgłoszenia pod lit. M. Œ. do admini- 
630 stracyi pisma. 


o 807 po południu, 


62 I 


Poszukuje się 
dwu mieszkań słonecznych 


od t-go lipca lub 1-go października b. r. 


złożonych z 5 pokoi, przedpokoju i kuchni 
i 4 pokoi, przedpokoju i kuchni z łazien- 
kami i elektrycznością i gazową instalacyą 
w bliskości plant. — Mieszkania te mogą 
być w oddzielnych domach. Zgłoszenia przyj- 
muje Administr. „Głosu Nerodu* dla R. W. 


L. 1282. 


Konkurs 


na posadę kontrolora Kasy gminnej.— Płaca 
1600 Koron i prawo poboru 6 trzylegi po 57%, 
20°% dodatku drożyżnianego na czas wojny.— 

Podania zaopatrzone w dowody uzdolnienia 
po myśli rozp. Wydziału krajowego z 20 maja 
1893 Dz. u. kr. 88 wnosić należy do 20. kwie- 
nia b. r.— 

Kandydaci nie posiadający wymaganej kwa- 
lifikacyi, jednak mający dłuższą praktykę ka- 
sową mogą być przyjęci prowizorycznie z wa- 
runkiem uzupełnienia kwalifikacyi do 6 mie- 
sięcy.— 

Od kandydatów wymaga się złożsnia kaucyi 
1000 Koron.— 

Posada do objęcia od 1. maja b. r— 
Zakopane dnia 2. kwietnia 1917. 604 
Naczelnik gminy: 

Regier 


Jedyna księga adresowa przenystn I handlu krajowego 


MORON PRZEŃŚŁOWO - HANDLOWY 
KRÓLESTWA GALIGNI. 
DS DG Ligi Pomocy przemysłowej z r. 1813. 80 BG 


Obszerne źródło informacyi o władzach, instytucyach, 
warunkach zakładania przedsiębiorstw i t, d. wobec 
grożącego wyczerpania, zaleca do nabycia Liga Po- 
mocy przemysłowej Lwów, ul. Pańska 11. 
Cena w oprawie 6— Koron, tylko za zaliczką lub za 
nadesłąniem należytości z góry. 256 


Wióry kolorowe 


do gałanteryjnego pleciennictwa dla 
szpitali, ochrónek, szkół i t. d. 


dostarcza po cenie Kor. 6 za klg. 
za zaliczką pocztową 507 
Liga Pomocy przemysłowej 


Kraków, ul. Straszewskiego 28. 


Ogłoszenie. 
Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 
oszczędności król. woln. m, Sanoka ogłasza 


„po. myśli $ 13 statutu, że doniesiono jej jako- 


by karty zastawnicze tego Zakładu z dnia 
1/41 44 1914, Nr. 1148. 1167 i 1591 zagi- 
nęły Wzywa się przeto każdego, kto te karty 
p siada lub do nich rości sobie prawa, aby 
zgłosił sie do Dyrekcyi naipóźniej dnia 12-go 
stycznia 1917 i prawa swe wykazał, gdyż po 
upływie tego terminu postąpi się po myśli 
$ 13 statntu. 
Sanok, dnia 12 pażdziern'ka 1916. 


516  Dyrekcya zakładu. 


Czekolada suchar |, Kig. K. 12 
„ lwojemaj, „ „5 


Oferty dla kupców na żądanie. 


Deblessem - Dolina. 
UZZEZZZZZENEBDESZECEMMEFEE 


b27 


RSKI Z 


zyński — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka, 


Pociąg osob. Nr. 15 kursować będzić 
na drodze Granica Jędrzejów około 
1 godz. wcześniej i wyjedzie z Gra- 
nicy już o 10:20 wicczór. 

Pociąg osob. Nr. 917 kursować będzie 
na drodze Granica-Ząbkowice o 1 
godz. wcześniej i odchodzi z Gra- 
nicy już o 10'10 wieczór. 

Pociąg osob. Nr. 16 kursować będzie 
na drodze Kowel dworzec gł.-Szy- 
dłowiec około 90 min. wcześniej i 
odchodzi z Kowla dworzec gł. już 


Nr. 90: 
E p e 


Z powodu zaprowadzenia czasu letniego, zachodzą 
dnia 15. i 16. kwietnia następujące zmiany w rozkładzie 
jazdy na liniach c. ik. wojskowej kolei północ. (t.j. na 
kolejach w austryackiej okupacyi w Królestwie Polskiem. 
Zaznacza się wyrażnie, że te rozporządzenia ważne są 
tylko na te dwa dni wyżej wymienione. Po zaprowadze- 
niu czasu letniego, kursują te pociągi znów według |poda- 
nego czasu na wywieszonym rozkładzie jazdy. 


na drodze Kowel dworzec gł.-Chełm 
o godzinę wcześniej i odejdzie z Ko- 
wla dworzec gł. o 1158 w nocy. , 

Pociąg posp. Nr. 1608 kursować będzie 
na drodze Kowel dworzec gł.-Fale- 
miczy B. A. (droga Kowel dworzeę 
g!-Sokal) o godzinę wcześniej i od- 
jedzie z Kowla dworzec gł. już o 
1204 przedpołudniem. 

Pociąg posp. Nr. 1504 kursowąć będzie 
na drodze Sokxl-Falemłczy B. A. o- 
koło 1 godz. wcześniej i wyjedzie z 
Sokala już o 12'31 po południu. 


Pociąg posp. Nr. 4 kursować będzie 


TOWARZYSTWO KATOL. WŁAŚĆ. REALNOŚCI 
Karmelicka 15 parter w podworcu. Wkładka roczna 
K. 8.— Dla członków bezpłątna porada prawna 
w sprawach podatkowych, — zastępstwo w c. k. Admi- 
nistr. podatk. Bezpłatne pośrednictwo w wynajmie 
mieszkań. Wykazy zgłoszonych przez członków 1 
sprzedaż i on sl do kupna domów, will, pdf- 
cel, majątków i t d.— Obliczanie rentowności przy ku- 
pnach I zamianach domów i}d. Pomoc przy reg. hi- 
potek. Rewlzya wymiaru podatku dom.— czynsz. Biu- 
ro administracyi realności, Różne druki i broszurki dla 
p.t. właść, domów itd. Biuro otw. od 9-12 i od 3-6,— 
614 


KOŁDRY 
MATERACE, MEBLE TAPICEROWANE 
wyrabiają i przerabiają najtaniej 


== Katolickie, 
LJEDNOGZONE WARSZTATY TAPICERSKO - POŚCIELOWE 


Jerzego Reisingera ss 
KRAKOW, UL. KARMELICKA 47, 


„Zarząd dóbr Czudec poszukuje 
Kierownika tartaku 


obeznanego z elektrycznością. Posada wolna od 15 
maja. — Podleśniczego lub adjunkta lasowego 
z niższą szkołą lasową i praktyką. Posada do obję- 
cia zaraz. Oferty z odpisam. świad ctw nadsyłać pod 

adresem: Zarząd dóbr Czudec p. loco. 592 


Księgarnia J. Czerneckiego 


Kraków — Szewska 17. 


poleca ilustrowane monografie Artystów polskich 
które wydane zostały pod tytułem: 


Współczesne malarstwo polskie: 


Fr. Źmurke, przez Wł. Prokescha . . « « « « „ 6— 
W. Tetmajer, przez J. Czerneckiego . , $ 4 15 5— 
W. Wodzinowski, przez Wł. Prokeschaę >, . , 5— 
j, Mehoffer, przez M. Samlickiego . . è $$ 6— 
W. Kossak, przez J. Nekandę Trepkę . „ p s. 5— 
P. Stachiewicz, przez J. Nekandę Trepkę p +, 5— 
L Stasiak, przez J. Czerneckłego . . asi, 5— 
A. Piotrowski, przez Wł. Prokescha . . 6 6 „ 5- 
J. Unierzyski, przez Wł. Prokescha . . „+ 5, 5— 
H. Uziemhło, przez W. Mitarskiego . . „ « „ . b— 
A. Karpiński, przez dra Kleina . . . . . . 1 „ 5— 


Dalsze w przygotowaniu. — Nabywać można razem 
lub pojedynczo. 

Największy wybór kart pocztowych artystycznych - 

Katalog ilustrowany a jaka (400 ilustracyj) 


Dla przyjezdnych poleca się: 
L. Stasiaka Przewodnik ilustrowany po Krako- 
wie, jego kościołach, pałacach, mnzeach, 
murach miejskich i starożytnych domach , 140 
Ekspedycya pocztą po otrzymaniu należytości ł 90 h. 
na opłatę porta. 546 


Bardzo trwałe, wygodne, nieprzemakalne 


Zolówki gumowe 


nadające się do każdego obuwia, męskie, damskie, 
dziecinne od Kor. 2.60 do K.5.60 za i parę. 
Ochraniacze na podeszwy ze skóry nodeszwo= 
wej, damskie K. 1.20, 2.— meskie K. 1.80, 2.60. 
Gchraniacze stalowe karton 89%al. 
Cennik bezpłatnie. Odsprzedawcom rabat. Na pro- 
wincyę wysyła się najmniej 8 pary zulówek, lub 5 par 
ochraniaczy. Niema drożyzny — proszę bezwłocznie 
adresować: 65 


WYROBY SKOŻANE — GUMOWE 
Podgórze (Kraków) ul. Kopernika 6. 


Najmniejsza | Parcele bufewlane 


książeczka do nabożeństwa |, W Wielkim Krakowie 
pt.: „Książeczka miniaturo- | 10.000 sążni w całości 
wa Pe wie i sprzedam zaraz. Zgło- 
wydanie wyborowa tre 
dla inteligencyi, elegancka m i pod » Parcele 
oprawa. Po otrzymaniu K | PUdowiane< do Admin. 
3:96 wysyła Księgarnia Dra | »Głosn Narodue 599 
Wł. Miłkowskiego, Kra- 
ków, ul. Floryańska 1. 


3820(3) 
TRE BĘ 
Rasowe króliki 


wraz z królikarnią lub bez 
niej, do sprzedania. 


Skromna zwyczajna 


KUCHARKA 


cicha 1 pracowita, licząca 
lat 40, poszukuje posady 
t'na małej plebanii, możli- 
wie na wsi, od l-go ma- 
„ja b. r. Wiadomość Zofia 
Łękowska Gołkowice niem 
o. poczta Stary-Sącz 
RON 


618 Pijarska 2. Ean A 
6664 Podziękowanie. 
P. adwokatowi Dr* Banie- 


Gmi- a Zakopane lakowi w Krakowie dzię- 
ssrzed« około toon m 8.|kniemy najserdeczuiej za 
30 rzeprowadzenie spraw 
drzewaświer"awego „w Naj Trybunale sa Wies 
łomów i stoją ezò prze- j dniu I wydobycie dla nas 
ważnie materyałowego. | zasiłku wojennego, kiore4 
Oferty pisemne wnosić na-:$0 nam komisia zasiłko- 
jeży do Urzędu gminnego Wa bezpodstawnie udzie- 

w Zakopanem do 20b. rż. , IC nie chciała. 
gdzie można przezlądnąć 'T. Płałe', YA Kuteria, 
„warunki ofertowe. "M. Stacknik, J. Bajon, 
605 i Trzeciacka. 633 


